
GLOS POMORSKI
lir. 7 —  Rok 5. ( G A Z E T A  P O M O R S K A )  inmer pojedynczy 10 gr. (Homer niedzielny 15 gr.

P r e i i n e r a t i  g t i e j i e * w > :  P n y  o A i t n i  w i)ripil]r<ji
1,80 Z i p .  w *K«ntur»th ■1«i»eowy«h ■ ia ilf f in i i  1,85 Z i p . ,  przzz 
poeztę przy zamówieniu prs«x zkzpzdyzję w zą # ,0 5  Z i p . ,  wproit na 
poasal* lub u liztowego ■{••im ania # , l ‘t Z i p . ,  dla W. M. Odańaka 
S,5 Guld. Gd. — p i opi iką w Polzee S,SO Z i p . ,  do Gdańska 4.00 Guld. 
<M., do Pranej i 18 (r., (z Wysyłką so J-gl dziań 14 fr). do angljl 6 shil 
ko Stanów Zjsdnossonysh 80 esnt. W razi* uiaprzawidziauyeh wypad- 
pów, jak strcjkl, prssstkody tceh n isn s  1. i. d. prsnuaisratony nic mają 
rawa iądania nisdostaruonysh numerów, lub zwrotu prenumeraty.

R a e h n u e k  b i e i ą e y :  Sauk Powlatojry Orudsląds, Baalc Związku 
Spółek Zarebk., Dauztgar Prirat-Aktieabaak (Mańslc ) Orudziądz, Baak 
Polaki Orudzląds. — Konto czeków: Qdar.sk ar. 2980. Konto peezto’r e : 
Kasa O sscsędaotel, Oddilał w Pozuamiu nr. 201 193. Uiejsee piatmośei 
wykonania Onadzfadz.

Ogłoszaala t  Polski. Wiersz wysotosei milim etra w dziale og łoszę 
alewyia na stronie S-łamowsj 8 groszy w dziale reklaasowyai na 
stronie i-3 iam. przed tekstem 00 groszy, wśród tekstu 35 groszy za 
tekstem 28 gr >-y dla Vf. U. Gdańska wiersz m/m. 3-łam. w dziale ogt. 
0,10 Gnid. Gd., wiar,z m/m 3-lam. przea tekstem 0,06 Guld. Gd., w tekso ie 
0,40 Guld. Gd., za tekstem 0,31 Guld. Gd., dia Niemiec dochodź* 50<Yo n ad- 
wyżki, dla r,s»ty zaąramloy 100*/« nadwyżki. Za tłomaerenia 20 proo 
nadwyżki. - ■ Rachaakł są natychmiast płatne. — Administracja nie 

przejsauje odpowiedzialności ze terminowe nmieszezenia eg łeszei.

kękeplsśw nadesłanych nie zwraca sią.

Dyrektor przyjmuje ed gedz. 10-tej de 11-tej przed pelndnl^m. 
Redaktor Naczelny przyjmuje ed godz. 11-tej do 12-tej w południe.

R edakcja i A d m in istra cja  
G ro b lo w a  27/29. | Grudziądz, sobota, dnia 10-ęo stycznia 1925. j Telefon nr. S o  i 51.

r s  n  a  t  i t  j ?

Gdańsk, 8. 1. (PAT.) Energiczna nota komisarza ge­
neralnego Rzplitej Polskiej p. min. Strasburgera, wysto­
sowana do senatu gdańskiego zpowodu obrazy godła 
Rzp'itej oraz zniszczenia polskich skrzynek pocztowych 
wywołała — jak się zdaje — pewien skutek, albowiem 
cala niemal prasa gdańska, która wczoraj jeszcze w 
ostry sposób podniecała tonem i argumentacją swoich 
artykułów ludność do ekscesów, dzisiaj trąbi na całe] 
linji do odwrotu, potępiając gwałty, dokonane na pol- 
skiem mieniu państwowem. Obawiają się widocznie nie­
korzystnych następstw dla Gdańska z powodu obrażenia 
państwa polskiego i barbarzyńskiego zniszczenia pol­
skiej własności państwowej.

Prasa gdańska dziś nawołuje ludność do zachowania 
spokoju i wstrzymania się od nierozsądnych ekscesów.

Z drugiej jednak strony chwyta się wszelkich pozo­
rów celem usprawiedliwienia stanowiska Gdańska w 
sprawie poczty polskiej, powołując się przytem na istnie­
jące orzeczenie wysokiego komisarza Ligi Narodów z 
grudnia 1922 r. i usiłując wykazać, że Polska niema pra­
wa do utrzymywania w Gdańsku własnego urzędu pocz­
towe®©.

Jedyn.c organ socjal-demokratów „Danziger Yolks- 
**imn*e“, potępiając w ostrych- słowach dotychczasową 
nacjonalistyczną politykę Gdańska, stwierdza wyraźnie, 
że Polska na podstawie traktatu wersalskiego ma prawo 
urządzenia w Gdańsku swego urzędu pocztowego.

Położenie Gdańska w związku z tą sprawą — o- 
świadcza dalej dziennik — z początku było nadzwyczaj 
pomyślne, ale biało-czerwono-czame łotry pogorszyły 
to położenie w fatalny sposób przez zniszczenie polskich 
skrzynek pocztowych. Za fakt ten całą odpowiedzial­
ność ponosi senat gdański, który nietylko toleruje w 
Gdańsku agitację nacjonalistyczna, ale i jej nawet poma­
ga i rozwija ja.

Dziennik socjalistyczny bynajmniej nie ukrywa swej 
obawy z powodu takiego zaostrzenia się konfliktu i daje 
temu wyraz w zestawieniu małego pańsrewka gdań­
skiego z 30-miljoinowem państwem polskiem i w 'apelu 
do odpowiedzialnych mężów stanu w Polsce i Gdańsku, 
aby uspokoili opinję publiczną i starali się załatwić wy­
buchły konflikt.

Wobec rozmyślnie fałszywie przedstawionej przez 
prasę gdańską sprawy poczty polskiej w Gdańsku, „Bal- 
tlsche Presse“ stwierdza, że uprawnienia Polski w spra­
wie poczty opierają się na art. 184 ust 3 traktafu wer­
salskiego oraz na art. 29 i 32 gdańsko-polskiego układu 
z dn. 24 października 1921 r. dalej na orzeczeniu wyso­
kiego komisarza Ligi Narodów z maja 1922 r. oraz na 
wyiiśnieniach do tego orzeczenia z dnia 30 sierpnia 
1922 roku.

Orzeczenie wysokiego komisarza z dn. 23 grudnia 
1922 r. w-kwestji poczty nie jest miarodajne, ponieważ 
orzeczenie to anulowane zostało późniejszym układem 
polsko-gdańskim z dn. 18 kwietnia 1923 r., który to układ 
zatwierdzony został tegoż dnia przez Rade Ligi Naro­
dów.

Sprostować także należy twierdzenie Gdańska co do 
pojęcia portu gdańskiego. W porcie gdańskim Polsce 
przysługują specjalne samodzielne prawa pocztowe.

Otóż wysoki komisarz Ligi Narodów w orzeczeniu 
swem z dn. 25 sierpnia 1921 r. jasno i wyraźnie stwier­
dza, co należy rozumieć pod słowem „port gdański1*?

Na mapie w. m. Gdańska wykreślił on mianowicie szcze­
gółowe lin je, obejmujące obszar portu gdańskiego, od­
dzielając go od obszaru do niego nie należącego. W y­
kreślony w ten sposób obszar portu gdańskiego obejmu­
je nowy port i miasto Gdańsk aż do t. zw. bramy oliw- 
skicj. Polska umieściła swój urząd pocztowy w mieście 
na placu Heweljusza, a więc na obszarze portu gdań­
skiego, wykreślonym przez wysokiego komisarza w jego 
orzeczeniu.

Poza ten obszar Polska nie wykroczyła, jakkolwiek 
międzysojusznicza komisja rozdzielcza przyznała Polsce 
za zgodą Rady Ambasadorów na jej cele nietylko gma­
chy na placu Heweljusza i w Kielgraben oraz W ester­
platte fta urządzenie radjostacji, ale także wielki plac 
ćwiczeń wojskowych we Wrzeszczu na urządzenie pol­
skiej komunikacji pocztowo-lotniczej. Polskie prawa 
pocztowe w Gdańsku zagwarantowane zostały nietylko 
dla polskich władz i urzędów, ale także dla handlu i 
przemysłu. Wynika to z brzmienia traktatu pokojowego 
i opartych na nim późniejszych konwencji, mających na 
celu zabezpieczenie Polsce gospodarczego dostępu do 
morzą przez przyznanie jej zarządu i kontroli komuni­
kacji, kolejowej. pocztowej i wodnej.

Orzeczenie wysokiego komisarza z dn. 25 maja 1923 
roku zawiera tylko ograniczenie, stwierdzające, że Pol­
ska może utworzyć w Gdańsku tylko jeden urząd pocz­
towy, naturalnie urząd nowoczesny, posiadający nowo­
czesne urządzenia ze skrzynkami pocztowemu instytu­
cją listonoszy, własnemi markami itd.

Gdańsk, 8. 1. (PAT.) Dzisiejsza poranna ..Baltische 
Presse11 wartykule wstępnym pod tytułem: „Stój" czyni 
przegląd wszystkich wystąpień politycznych Gdańska z 
ostatniego okresu.

M. in. „Baltische Presse11 powołuje się na kampanję 
prasowa pism oddanych senatowi, które ogłosiły zwy­
cięstwo senatu w Rzymie tylko w tym celu, aby spro­
wokować polską opinję publiczną, gdyż w istocie Salim 
żadnego sukcesu w Rzymie nie odniósł.

Dalej powołuje się „Baltische Presse11 na kampanie 
prasową przeciwko budowie portu na Westeplatte i w 
Gdańsku dla polskiej amunicji oraz przytacza charakte­
rystyczny fakt prowadzenia agitacji rozkładowej na ko­
lejach polskich przez delegata senatu przy polskiej dy­
rekcji kolei państwowych w Gdańsku.

Wreszcie powołując się na ostatni incydent poczto­
wy i udział w nim gdańskich urzędników, „Baltische 
Presse11 tak kończy:

Te fakty wystarcza.
Także i w szaleństwie jest metoda świadoma ceiu 

pracy ze strony tych, którzy posługując się prowoka­
cjami, prowadzą wyraźną politykę awanturniczą. Tym 
panom należy postawić pytanie: dokąd? W polityce nie 
ma skoków w próżnie i pozorne ślepe rzucanie się posia­
da wkażdym wypadku zbyt jaskrawe objawy obmyśla­
nej i z góry ukartc wanej rzeczy. Prowokatorskim me­
todom zmierzającym wyraźnie do awantur należy prze­
ciwstawić jasne, wyraźne — stój!

Gdańsk, 8. 1. (PAT.) W niektórych dziennikach oraz* 
w nocie senatu z dn. 7 bm. znajduje się wzmianka, we­
dług której skrzynki pocztowe polskie miały być wywie­
szone na ulicach Gdańska w nocy. Wiadomość ta jest 
zupełnie fałszywa. Skrzynki bowiem wywieszone były 
dn. 5 stycznia w poniedziałek o godz. 10 rano.

Czego żądamy?
Żądamy stanowczego postępowania wobec Gdańska.
Należy raz Gdańsk pouczyć, że suwerenność jego 

jest fikcją, a rozwój tylko możliwy, o ile poprawnie 
zachowywać się będzie w Połsoe.

Wobec drugiej odpowiedzi senatu odpow iedziom  
w strzy m a n ie m  d o w o zu , przecięciem  s to ­
su n k ó w  kom unikacyjnych z  N iem cam i i 
z  P ru sa m i W schodniem i ja k o  s ie dliska m i 
agitacji p rze c iw p o ls k ie j.

Czas cierpliwości, się kończy!
Na szczycie ratusza gdańskiego postać Zygmunta III  

symbolizuje dawną zwierzchność polską nad Gdańskiem.
Dziś orze? polski z ratusza  gdańskiego 

w inien  w skazyw ać, że su w eren n ość  nad Gdiuń* 
sk iem  w yk on u je  P o lsk a .
a n a u a H n H B M H U H H M M H B I

Jednolity front anlybolszewicki.
Prasa sowiecka zdradza wielkie zaniepokojenie w ..'su 

tek pianu państw bałkańskich do podjęcia walki z boi-' 
szewizmem.

„Izwiestja11 moskiewska, omawiając podróż mmisó 
bułgarskiego Zankowa do Białogrodu i Bukaresztu, 
stwierdza, że podróż ta jest tylko jednym ze szcŁWgó- 
łów w kierunku utworzenia bloku antybolazewidńego 
na Bałkanach. Organ moskiewski napada przy tej oka* 
zji ostro na Włochy i Jugosławję.

Jako inicjatorkę planu utworzenia bloku antybclsze- 
wickiego na Bałkanach uważa Izwiestja Angiję.

Zaniepokojenie prasy sowieckiej idzie również w 
kierunku państw nadbałtyckich-

„Izwiestja11 przytacza cały szereg głodów prasy fiń­
skiej o potrzebie utworzenia solidarnego frontu antybol- 
szewickiego wszystkich państw bałkańskich, niewyłą-. 
czając Polski.

Jeżeli w Rosji sowieckiej uważano Angiję za głó­
wnego inicjatora myśli do utworzenia zamierzonego blo­
ku, to niewątpliwie jest w tym nieco prawdy. „Daily 
Herold11 niedawno wystąpił z wiadomościami, z których 
wynika, że w każdym razie Anglja popiera utworzenie 
takiego bloku a wszystkie poważne dzienniki angielskie 
okazują niezmierne zadowolenie z okazji. możności po­
wstania bloku.

Francuski „Temps11 również niedawno szerzej roz­
patrywał tę sprawę i wyraził się za potępieniem agitacji 
komunistycznej.

Tworzy się więc mur dookoła sowietów, front anty- 
bolszewicki rozszerza się. Organizacja ze strony rządu 
sowieckiego w ostatnich miesiącach rozruchów bolsze­
wickich na trzech granicach terytorium rosyjskiego 
(Bałkan, Bałtyk i Białoruś polska) przyczyniły się do 
tego, że minister bułgarski Zankow wystąpił z propo­
zycją utworzenia bloku antysowieckiego przez Bułgarję, 
Rumunję, Jugosławję i Grecję. Wizyta jego w Buka­
reszcie i Sinai przyniosła podobno pomyślne rezultaty. 
A między irm a ministrem spraw zagr. Jugosławii toczą 
się prócz tego układy w sprawie' utworzenia sojuszu 
ściślejszego między Bułgarią a Jugosławią. Gdyby się 
więc udało utworzyć w taki sposób blok antysowiecki 
na Bałkanach, gdyby z drugiej strony powstał podobm 
front w państwach naacłbłtyckich, wówczas naprawdę 
Rosja sowiecka zniewolona byłaby do zmiany taktyki 
swej przeciwko sąsiadom

Państwa nadbałtyckie po ostatnich wypadkach w 
Estonji dobrze rozumieją, że grozi im ze strony bolsze- 
wji wspólne niebezpieczeństwo.

W tych dniach odbędzie się wHelsingforsie konferenl 
cja państw bałtyckich, na którą również i Polska wy­
słała swego delegata w osobie ministra Skrzyńskiego.

Przebieg tej konferencji okaże, czy państwa nadbał­
tyckie potrafią się pogodzić i dojdą do porozumiewa z 
Polską w sprawie utworzenia anty bolszewickiego frontu 
czego gorąco życzyć należy.

Według „Daily Herald11, plan bloku bałkańskiego 
istnieje już od lata a urzeczywistnienie się jego jest w 
diużej mierze wynikiem rozmowy Chamberlaina w  Rzy­
mie. Już w lipcu 1923 r. zaproper rwał rząd bułgarski 
JLgosłcwiańikicmu i rumuńskiemu wspólną akcję anty-

S e n a t  g d a ń s k i  s ię  „ n a r a d z a 6* i „ w y ja śn ia
N ie n ad u żyw ać c ierp liw ośc i p o lsk ie] !
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Gdańsk, 8. 1. (PAT.) Senat zwołał na jutro posiedze­
nie swego plenum dla zajęcia stanowiska wobec ostat­
niego pisma sekretarza generalnego Rzplitej Polskiej w 
Gdańsku p. min. Strasburgera, wystosowanego do sena­
tu, a dotyczącego ostatnich zajść w Gdańsku.

Gdańsk, 8. 1. (PAT.) Dn. 7 bm. wieczorem do komi­
sariatu generalnego Rzplitej Polskiej w  Gdańsku nade­

szła druga nota senatu, w której senat gdański przed­
stawia swoje poglądy na prawne stanowisko poczty pol­
skiej w Gdańsku. W związku z całokształtem sytuacji, 
wytworzonej przez ostatnie incydenty, komisarz gene­
ralny Rzplitej p. min. Strasburger żadnej odpowiedzi na 
tę notę nie prześle.
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bolszewicką, naco jednak ówczesny rząd Jugosłowiański 
się me godził. Wobec tego Bułgaria chciała osięgnąć 
swój cel drogą przez Anglję i Francję.

Sytuacja międzynarodowa w  stosunku do Bolsze- 
wji znacznie się zatem pogorszyła i kształtuje się coraz 
niekorzystniej. Rozchodzi się teraz o to, by wyzyskać 
chwilę i uirzeczywistnieć plany. Trzeba zbudować ko­
niecznie mur przeJubolszewicki, aby zapobiedz nietylę 
rewolucji światowej (bo ta jest mrzonką), ile by utrzy­
mać kulturę i cywilizację, opartą na zasadach chrześci­
jańskich.

Kościelne szykany Polaków
w  N em czecli.

O rozpacz liwem położeniu Polaków w Niemczech 
pisaliśmy niejednokrotnie.

Jak nasi rodacy w Niemczech nadal walczyć muszą 
o swe prawa o tern świadczą dwa najświeższe wypadki, 
które jaskrawo oświetlają stosunek duchowieństwa nie­
mieckiego do polskich obywateli.

W Olsztynie mianowicie śród niemieckich parafian 
kościoia św Jakuba agituje się za usunięciem śpiewu 
polskiego podczas nabożeństwa polskiego. Członkowie 
zarządu kościelnego oraz ^Jonkowie niemieckiego tow. 
św. Cecylii wyjechać mają w tych dniach do Najprzew. 
ks. Biskupa z wnioskiem o zniesienie śpiewu polskiego, 
który zastąpiony być ma śpiewem łacińskim. Za jakiś 
czas śpiew łaciński zastąpiony ma być przez śpiew nie­
miecki.

Wiemy — pisze ..Gazeta Olsztyńska" — o wpiost 
bezczelnych listach, pisanych przez Niemców do Naj­
przew ks. Biskupa w sprawie nabożeństw i śpiewów
polskich w kościele. Agitacja ta wychodzi z kól kato­
lików niemieckich, stojących na usługach heimatdienstu. 
Lud nasz ta agitacja strasznie rozgorycza. To fakt, a 
dowody to listy pisane do nas i głosy ludu na zebra­
niach. Kościół powinien stać na wyżynie niedostępnej 
dla akcji hakatystów, którym nie o dobro wiernych ale 
o postępy niemczyzny i wyparcie polskości się rozcho­
dzi.

O drugim wypadku szykanowania Polaków pisze 
„Dziennik Berliński".

Do niedawna w kościele św. Pawia w Berlinie-
Moabit odbywały się nabożeństwa polskie co święto. 
W lutym jednak 1924 r. komitet parafialny musiał się 
Egodzić na ograniczenie nabożeństw z polskiemi śpiewa­
mi i kazaniami jedynie do 2 i 4 niedziel w miesiącu, skut­
kiem tego Polacy w rb. Dozbawieni byli swego nabożeń­
stwa w najuroczystsze święta katolickie (Wielkanoc, 
Wniebows:ąpienie, Boże Ciało, św. Piotra i Pawła, M- 
B. Różańcowej). Nabożeństwa nadto nie mają charakte­
ru polskiego.

Z jąkani upragnieniem — pisze „Dzień. Berliński" — 
dusze wiernych polskich oczekują w oznaczone niedzie­
lę kazania w języku polskim. Zamiast jednak kazania, 
wygłoszonego wmowie ojczystej, parafianie moabiccy 
musie;; i muszą nadal słuchać szwargotu ks. Guali, któ­
rego ks. Guala sam pewno nie rozumie.

To też nie można się dziwić, że coraz częściej się 
zdarza, iż podczas nabożeństw wychodzą modlący się, 
aby nie obrażać uszu polskich. Chociaż tego nie po­
chwalamy, to jednak przyznać musimy, iż najcierpliw­
szego może z równowagi wyprowadzić ten język nibyto 
— polski, którym się posługuje w swoich kazaniach ks. 
Gualaa".

Przed ostatnięmi świętami parafianie polscy prosili o 
„dodatkowe" nabożeństwo polskie w dniu Bożeeo Na­
rodzenia. Ks. Guala wbrew spodziewaniu zgodził się, 
ale za to Polacy, którzy w niedzielę 28 grudnia przybyli 
o oznaczonej godzinie (8 rano) na nabożeństwo polskie, 
zastali rozpoczęte nabożeństwo niemieckie, a na zapyta­
nia otrzymali wyjaśnienia, że nabożeństwo polskie zo­
stało odprawione o godz. 6 rana

. „Dziennik Berliński" stwierdza, że „żart" ks. Guali 
„dotknął bardzo bo eśnłe uczucia wiernych polskich".

— Z TEJ I TAMTEJ STRONY. W „Gazecie Ol­
sztyńskiej czytamy znamienne uwagi o położeniu mniej 
szóści niemieckich w Polsce i polskich w Niemczech. 
„Kómgsberger Allg. Ztg.“ donosiła o zjeździe socjalistów 
niemieckich w Polsce w Bielicach, gdzie przyjęto rezolu­
cję żądającą narodowo-kuMuralnej autonomji dla mniej­
szości niemieckiej w Polsce. „Dziennik Berliński" wy­
raża z tego powodu zdziwienie swoje, zwracając uwagę 
na fakt, że niemieccy socjaliści w Polsce czynią rządc.vi 
nieuzasadnione zarzuty i żądają narodowo-kultura nej 
autonomji, a socjaliści niemieccy w Niemczech na żąda­
nia mniejszości polskiej nie reagują, a nawet politykę 
wynaradawiania u nas poperają.

„Dzlenikowi Berlińskiemu" odpowiada „Konigsber- 
ger Allg. Ztg.“ w sposób następujący:

„‘Na to odpbw.edzieć trzeba, że mniejszości w Niem­
czech nie mają formalnie prawa do żądania ustawy o- 
chronnej, gdyż do podobnej ustawy traŁtat wersalski 
Niemców nłe zobowiązał. Faktycznie zaś są wiadomo­
ści o ucisku Polaków i innych mniejszości w  Niemczech 
dotychczas zawsze kaczkami polskiej obserwacji. Poło­
żenie mniejszości w Polsce i innych krajach podlega do­
zorowi Ligi Narodów. O Niemczech o tern mowy nie­
ma".

Na to wam zaraz odpowiem.
_ Jeże'i mniejszości niemieckie za granicą stoją pod 

opeką Ligi Narodów natenczas nam się słusznie ta sa­
ma opieka należy. Jeżeli tej opieki nie mamy. natenczas 
w imię sprawiedliwości jej żąoamy i żądać musimy. Tak­
ie  w traktacie wersalskim powinniśnw mieć te same 
prawa, które mają Niemcy w Polsce i w innych krajach.

Druga odpowiedź senatu gdańskiego.
N iesłychan ie czeln a  i p row ok acyjn a . — S e n a t gdańsk i n ie  m yśli o zad ośću czy­
n ien iu  d la P o lsk i. — P rzeciw n ie  p row ok u je ją . — N ie używ a przeciw  P o ls c e  za­
rządzeń, sto jących  m u do d ysp ozycji, h y  przeciw działać „ sam ow oln ym  czyn om  
P o lsk i11. — B urm istrz gdańsk i w obec Ligi N arodów . — Ż ądanie n a ty ch m ia sto w eg o

zlikw idow ania p o lsk ie j służby p ocztow ej.
.przez samowolne zarządzenia przekracza granice, 
które wytknęły mu zawarte układy i prawnie obo­
wiązujące orzeczenia Ligi Narodów i któ"y przez to 
narusza suwerenne prawa wolnego miasta Gdańska.

Gdyśmy mhno to zaniechali przeciwko samowol­
nemu postępowaniu Rzeczypospolitej Polskiej wkro­
czenia stojąęemi nam do dyspozycji urzędowemi i ad­
ministracyjnemu zarządzeniami, to jedynie d'a tego, 
aby iść po myśli wyrażonej przez Ligę Narodów na po 
siedzeniu z lipca 1923, iż Gdańsk i Polska w  wzajem­
nych stosunkach zaniechać mają wszelkich san jwol­
nych czynów (actions directes) i że celem ustalenia 
pokoju prawnego posługiwać się mają przepisanem 
w artykule 39 konwencji paryskiej postępowaniem 
rozjemczem. Rząd wolnego miasta Gdańska kładzie, 
jak dotąd, nacisk na to, że starał się o lojalne prze­
strzeganie życzenia Ligi Narodów i zrzuca całą od­
powiedzialność na Rzplita Polską, albowiem rząd pol­
ski posługuje się ..ąction directe", by usunąć prawnie 
obowiązujące orzeczenia Wysokiego Komisarza.

Równolegle poprosiliśmy Wysokiego Komisarza o 
orzeczenie w sprawie samowolnych zarządzeń rządu 
polskiego i zażądaliśmy rozstrzygnięcia, że Polska 
jest zobowiązana do natychmiastowego zlikwidowa­
nia służby pocztowej i że stosować się powinna przy 
późniejszem urządzeniu służby pocztowej ściśle do 
wskazówek Ligi Narodów.

Ze względu na to, że urządzono bezprawnie i sa­
mowolnie 5 stycznia polską służbę pocztową z naru­
szeniem układów i prawnie obowiązujących orzeczeń 
Ligi Narodów, mam polecone wyrazić imien em rzą­
du wolnego m. Gdańska rządowi polskiemu życzenie, 
zlikwidowania natychmiastowego polskiej stużby 
pocztowej i usunięcia wszystkich po za obrębem 
gmachu pocztowego poczynionych urządzeń, miano­
wicie skrzynek pocztowych.

Wysokiemu Komisarzowi przesłałem odpis tego 
pisma (oodp. Sahm.)

Gdańsk, 8. 1. (Tel. własn.) Senat gdański wystosował 
drugą notę do generalnego komisarza Rzplitej, w której 
stara się przedłożyć swe zasadnicze stanowisko. Nota 
bi zmi:

„Panie ministrze! W srrawach artykułu 29 kon­
wencji paryskiej zawiadomił rząd polski pismem, wrę- 
czonem dnia 5 stycznia rządowi wolnego m. Gdańska 
i dalszem pismem z datą 5 stycznia, że urządził pol­
ską służbę pocztową w Gdańsku, która ogarnia pra­
wie cały obszar gminy miejskiej Gdańska i zaopatrzo­
na jest w urządzenia przyjmowania i ekspediowania 
przesyłek pocztowych po za obrębem gmachu pocz­
towego. Skrzynki pocztowe przymocowano przy 
budynkach o zmierzchu dnia 4 stycznia 1925 r.

Przez powyższe przedsięwzięcia naruszył rząd 
polski prawnie obowiązującą decyzję Wysokiego Ko­
misarza z dnia 25 maja 1922 r. Rząd Wolnego Miasta 
Gdańska znalazł już w styczniu 1923 powód zwróce­
nia uwagi Wysokiego Komisarza na to, że Polska no­
si się z zamiarem urządzenia służby pocztowej z li­
stonoszami i skrzynkami na caJym obszarze gminy 
gdańskiej- Dla tego. prosił rząd gdański już wtedy 
Wysokiego Komisarza, by wydał natychmiastową 
decyzję, że podobna służba pocztowa stoi w przeci­
wieństwie z artykułem 29 konwencji paryskiej i jest 
niedopuszczalna. Wysoki komisarz czuł się tern pi­
smem Gdańska spowodowany do wyraźnego oświad­
czenia rządowi polskiemu pismem z 6 stycznia 1923 
Id C. D. 9/42/3. że decyzja staje się bezprzedmioto­
wą. albowiem już przez niego wydanem orzeczeniem 
stwierdzono, że Poisce nie przysługuje prawo urzą­
dzenia służby pocztowj. któraby wychodziła po za 
granice zabudowań, które przeznaczone zostały do 
tego celu i do ekspedycji przesyłek pocztowych z 
tych zabudowań do Po’ski i odwrotnie jako też do 
zagranicy.

Rząd wolnego miasta Gdańska protestuie urocz 7- 
śce  nrzeciwkn postępowaniu rządu no'skiefro. 1 łórv

Niemcy muszą wypełnić zadania sojuszników.
„ T im e s11 o  n o c ie  n iem ieck iej.

Londyn, 8. 1. (PAT.) Dzisiejszy „Times", omawiając 
notę niemiecką stanowiącą protest przeciwko dalszemu 
trwanie okupacji strefy kolońskiej, stwierdza, że sfusz- 
ność zarzutów, stawianych Niemcom nie może ulegać 
najmniejszej wątpliwości. Nie może być również mowy 
o praktyczności projektu rozbrojenia ogólnego i bezpie­
czeństwa w Euro p dopóki Niemcy nie wypełnią rzetel­

nie żądań sojuszniczych. Zarówno rząd angielski, jalc 
i społeczeństwo angielskie nie pragną okupacji Kolonji 
na czas nieograniczony, jednakże pojednawcze intencje 
konferencji londyńskiej nie mogą być wprowadzone w 
życie dopóki rozbrojenie Niemiec nie zostanie zapewnio­
ne.

Daremro zabiegi kanclerza Marksa.
K anclerz utw orzy zap ew n ie  ty m c astnwy g a b in et — ob ją łb y  on n a ra z ie  te k ą  spraw

zagran iczn ych . i
Berlin, 8. 1. (PAT.). W chwili obecnej na pierwszy 

plan wysuwa się projekt utworzenia gabinetu urzędni­
czego pod kierunkiem kanclerza z udziałem sekretarzy 
stanu jako kierowników ministerstw. W takim wypad­
ku kanclerz objąłby także urząd spraw zagr.

Berlin, 8. 1. (PAT.) Kanclerz Marks udał się wczoraj 
do prezydenta republiki, aby zdać mu sprawę z przebie­
gu rokowań w kwestji utworzenia gabinetu. Pisma do­
noszą, że w rezultacie wczorajszej rozmowy z prezy­

dentem Ebertem kanclerz utworzy zapewne tymczaso­
wy gabinet opierający się na cenirum i demokratach i ma 
jący 1 oparcie socjal-demokratów. Nie jest wykluczone, 
że w gabinecie wezmą również udział przedstawiciela 
partji gospodarczej i bawarskiej partji ludowej W  ocze­
kiwaniu, że partja ludowców zmieni swą ostatnią decy­
zję nie brania udziału wrządzie, kanclerz objąłby narazie 
tekę spraw zagranicznych.

Syinsti ?ja we Włoszech.
P o  uchw alen iu  n ow ej ord yn acji w yborcze, p a r la m en t o b ecn y  zostan ie  rozw iązan y .

— O spokój kraju . — T erm in  zw ołania izb y . — D alsze rąw izje  u k om u n istów
i so c ja listó w .

Rzym, g. 1. (A. W.) Zapowiedź Mussoliniego, że na­
tychmiast po uchwaleniu nowej ordynacji wyborczej, 
parlament obecny zostanie rozwiązany, świadczy o po­
rozumieniu Mussoliniego z królem. Rozwiązanie parla­
mentu należy bowiem do prerogatyw korony włoskiej.
Termin nowych wyborów wytworzy we Włoszech no­
wą sytuację, gdyż prawdopodobnie w czasie między 
drugim a pierwszym parlamentem odbędzie się proces 
o zabójstwo Mattecttiego. Wydział zjednoczonej opo­
zycji zebrał się dnia 8. bm. na pierwsze posiedzenie, na 
którem przyjdzie do dyskusji nad odezwą do narodu 
włoskiego. Odezwa opozycji będzie odpoaTedzią na 
-ostatnią mowę Mussoliniego w parlamencie

Rzym, 8. 1. — Po dłuższych naradach, które odbyły 
się wczoraj między prefektem a komendantem milicji 
faszystowskiej postanowiono, przeprowadzić mobilizację 
milicji, wzmocnić policję, zamknąć wszystkie kluby, oraz 
rozwiązać organizacje o charakterze nienarodowym, 
aresztować wszystkie te osobistości, które zagrażaja 
bezpieczeństwu, oraz pozamykać lokal s, w których mo­
głoby przyjść do jakichkolwiek zaburzeń.

Radą ministrów zebrała się wczoraj. Podczas posie­
dzenia przemawiał Mussolini do nowozamianowanycb 
mhiistrów. Postanowiono zwołać izbę na 12 stycznia

Rzym, 8. 1. (PAT.) Według krążących pogłosek, po­
wzięte zostały na posiedzeniu rady ministrów wielkiej 
wagi decyzje. Podobno dotyczą one czasu trwania naj- 
1 ' ższej sesji parlamentarnej oraz sprawy nowych wy- 
!>orów. Sesja parlamentu miałaby potrwać tylko do cza­
su uchwalenia reformy wyborczej.

Rzym. 8. 1. fPAT.) Przedstawicielem Włoch w  Lfdzs 
Narodów na miejsce Salandry ma być Schanzer albo 
Scialoja.

Rzym, 8- 1. (PAT.) Jak donosi „Messaggero" w  Pe- 
rosie dokonano nowych rewizji u wybitniejszych człon­
ków opozycji. W Neapolu przeprowadzono 300 rewiz-1 
w ndeszkaniach komunistów i socjalistów. W okolicy 
Perosy zamordowany został przez komunistę pewien 
faszysta. Dziś rano nałożono sekwestr na dziennik „U 
Nuovo Paese".

Książe Mikołaj M M a je w icz przygotowuje armję aotybolszewtką.
ł Wiedeń, 8. 1. (A. W.) Wielki książę Mikołaj Mikofa- 

jewicz, jak donoszą dzienniki z. Belgradu, wydał rozkaz
gen. Wranglowi, aby ten ściągnął resztki armji rozpusz­
czone po Bułgarji i na emigracji w innych krajach Euro­
py i irzym i nie ich w pogotowiu. Wielki książę Cyryl, 
który jak wiadomo cgłosił się carem, wysłał list do Mi­
kołaja Mikołajew1cza, nazywając jego rozkaz szkodli­
wym i awanturą, a gen. Wranglowi zakomunikował, iż

rozporządzenie Mikołaja Mikołaje ,vicza niema wcale 
charakteru urzędowego. W kołach stojących blisko ca­
ra Cyryla, podają, iż pogłoski o ewentualnym udziale 
Polski i innych państw przeciwko Sowietom, uważać 
należy za nieprawdziwe. Przewrót w Rosji może być 
wyłącznie dokonany przez siły rosyjskie bez pomocy 
zagranicy-
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Sprawy s p o łn z r"ie s p o ^ 'c ze .Obecny sten przemysłu na Pomorzu i jen® widoki na
przyszłość.

z p. radca Krupskim, syndykiem Izby Prze* tn v siowo-HŁmflowel)
Redakcja „Głosu Pomorskiego** zdołała uzyskać in­

teresujący wywiad o stanie pomorskiej wytwórczości 
z ostatniego kwartału ubiegłego roku w obwodzie Izby 
^Przemysłowo-Handlowej Grodzią dzko-Starogardzldej, z 
Syndykiem tejże izby, p. racicą Krupskim. Ze względu 
tta "iezraiem ą aktualność powyższego tematu, postano- 
iwfliśmy, podzielić się z n jo  na łamach naszego pisma- 

Na pytanie, jak się przedstawia konkretny stan po­
morskiego przemysłu w obwodzie Izby, pan dyrektor 
odpowiedział co następuje:

Przemysł w obwodzie Izby Przemysłowo-Handlo- 
wr Grudziąd^ko-Starogardzkiej w ostatnim kwartale 
td>. r. wykazuje pewne obciążenie w  swej gospodar­
czej sytuacy i dzięki swej realnej i podstawowej bu­
dowie przebyć fazę kryzysu zeszłorocznego stosunko­
wo łatwiej, jak to miało miejsce w innych ośrodkach 
gospodarczych Rzplitej.

I tak: przemysł metalowy i maszynowy, którego 
ezołowemi przedsiębiorstwami są zakłady Herzfelda 
i VJctoriusa oraz Tow. Akc. „Unji**. szybko potrafił 
produkcję swoją dostosować do zmienionych warun- 
■fców i zdobywając sobie w zupełnośd rynki polskie, 
zyskał tern „aiueim całkowity ekwiwalent za utraco­
nego w  Niemczech konsument? i równocześnie nawią- 
sa ł także nowe stosunki handlowe z zagranicą, 
spłaszcza z krajami bałtyckimi.

Pdzatem przemysł ten bierze udział w zapotrzebo­
waniach rządowych i komunalnych i konkuruje z po­
krewnymi przemysłami innych dzielnic pomimo znacz 
nej odległości od miejscowości, z których sprowadzać 
musi środki opałowe i surowiec.

Ilość zatrudnionych w  nim robotników oraz wiel­
kość produkcji dorównywa prawie stosunkom przed­
wojennym.

Przemysł chemiczny, wodczanj octowy, na któ­
rego czele kroczą Zakłady Przemysłowe Winkelhau- 
»an‘a  Tow. Akc. w Starogardzie, dalej fabryki che- 
inlta n e „Eigasta** i „Angelus** w Starogardzie, na- 
•tępnin Pomorskie Tow a^ystw o Przemysłu Chemicz 
nego .Pomerania** w Grudziądzu, fabryka wódek i li- 
ftdarńw A. Ruchniewicza w  Grudziądzu, fabryka octu 
Włnkelhatłsen‘a w  Chojmcach itd. potrafiły pomimo 
nnacznej konkurencji firm niemieckich, zwłaszcza 
gdańskich w tej branży, które wyrabiają marki na 
łoŁ  rynku znane — ustalić swoją renomę i prosperują 
w  rozmiarach przedwojennych, walcząc jedynie z 
brakłem gotówki ! siły kupna u konsumentów.

Przemysł spożywczy, reprezentowany przez mły- 
narstwo. cukrownictwo i browarnictwo z ich prowa- 
dzącetrrri przedsiębiorstwami, jak- „Przechowo**, Mły­
ny GkrudtaądzLc „Cerealia**, młyn Moddelsee itd., da­
lej cukrownie w  Mełnie, Pelplinie i Świeciu, wreszcie 
sześć browarów, jak Browar Knntersztyn w Grudzią- 
dm, utrzymują się dzięki swym naturalnym warun­
kom, zapewniającym istnienie i rozwoj w stanie zu­
pełnie zadawalniajacymt za wydatkiem browarnictwa, 
które walczyć musi z silną konkurencją.

Praemysł drzewny, należący do najważniejszych 
gałęzi przemysłu tut. obwodu, mając na Pomorzu na­
turalne podstawy bytu. znajduje się obecnie w  stanie 
zastoju, spowodowanego z jednej strony ogólną sta­
gnacją, z drugiej zaś strony niejednolitą polityką 
władz w kierunku reglamentacji wywozu, taks ekspor 
towych, praktykami zarządów lasów państwowych o- 
raz rozmaitemu zarządzenia.mi kolejowemi. które to 
wszystkie czynniki wpłynęły na zmniejszenie ekspor­
tu: zapatrz* oow' nie zaś lokalne na materjał budo­
wlany i tarty iest zbyt szc ropły, aby utrzymać prze­
mysł ten w  zakreślonych rozmiarach. Natomiast drze­
wny przemysł konfekcyjny (fabrykacja mebli), na 
czele których to wytwórni sto! Tow. Akc. Fabryka 
Krzeseł w  Gośeicinie, dalej fa. „Strug** w Grudziądzu, 
Framkou,ckl w  Nowem itd., cieszą się już dawno usta­
loną opinią i swoimi doskonałymi wyrobami potrafili 
utrzymać stare, zdobyć nowe zagraniczne rynki zby­
tu i -yskać wiele odbiorców w rwnątrz kraju. Prze­
mysł ten eksportuje swe wyroby do Francji. Anglj, 
Safcocji, Belgjh Afryki, Turcji i i.

Przemysł budowlany, w  którego skład wchodzą 
przemysł ceramiczny, cementowy, wytwórnie tektu­
ry  dachowej i którego głównymi reprezentantami są 
przedsiebjorstwa, jak: Pomorskie Zakłady Ceramicz­
ne w Grudziądzu, dalej firma M. Schulz w  Grudzią­
dzu, Związek Cegielń w  obwokde dolnej Wisły, o- 
behnujacy około 50 cegielń, fabryka Portlafrd cemen­
tu w  Weiherowie. fabryka tektury dachowej M. P ro­
ste w Tczewie, stoją wszystkie pod znakiem stagna­
cji w budownictwie: stan ten nie pozwala im na in­

westycje i zakup nowych maszyn, przez co ! «.onkU 
rencja z podobnymi wyrobami z zagranicą jest tra 
dną. Prz emyisl ten jednak, w szczególności przemysł 
ceramiczny ma na Pomorzu naturalne i całkiem poka­
źne widoki rozwoju ze względu na znakomitą glinę, 
która rozporządza, co mu daje możność produkowa­
nia dachówki i cegły szlachetniejszych gatunków po­
szukiwanymi zagranicą, zw,aszcza w Ameryce; jeżeli 
do tego dodamy, że okręty, przywożące z Ameryki 
do Polski maszyny, mogłyby znaleźć odpowiedni to­
naż powrotny, to widzimy, że przemysł ten miałby 
znaczne widoki eksportu.

Co,się tyczy handlu, to zaznaczyć trze be, że Po­
morze i jego portowe miejscowości powinny oyć tym 
naturalnym ośrodkiem handlu hurtown go towarami 
zajmoTskimi, kolonialnymi i wogóle .raportowanymi 
W  tym kierunku niestety nie stoimy jeszcze na wy 
sokości zadania, powodem tego jest konkurencja gdań 
ska i brak kapitałów; sadzę, że z chwilą rozbudowy 
portu w  Gdyni i w Tczewie i uregulowaniu dolnej Wi­
sły handel tego rodzaju będzie zapewniony. Handel 
zaś drobny wykajrje. jak zresztą wszędzie, pewne 
przeludnieire i w trudnych warunkach utrzymuje 
swHą egzystencje**.

Czego spodziewamy się od roku 1925?
„Od roku 1925 — odpowiedział p. dyr. Krupski, — 

spodziewamy się ufgl na rynku pieniężnym przez u- 
łatwienie warunków kredytowycn tak pod względem 
stopy procentowej, jak i terminów płatności. Zwię­
kszenie płynności gotówki spowoduje lepszą siłę 
płatniczą konsumenta, co odbije się na zwiększeniu 
ruchu w przemy Me i handlu.

Reforma podatkowa, szczególnie sposobu egze­
kwowania podatku. Tutaj mam na myśli konieczność 
nowelizacji podatku przemysłowego (obrotowego) i 
ściąganie podatku majątkowego- Sprawy te pod 
wpływem piresji odnośnych czynników gospodar­
czych traktuje Rząd przychylnie i pośpiesznie. O ile 
uda się przeprowadzić zmianę podatku obrotowego w 
tym kierunku, że podatkiem tym będzie dotknięty to­
war u producenta wzgl importera, to fakt ten przy* 
czyni sie bezzwłocznie do potanienia i tym samym 
do ułatwienia konkurencji 7. zagranica.

Dla tutejszego przemysłu jest następnie rzeczą 
ważną sprawa obniżenia taryf kolejowych od prze­
wozu surowców i środków opałowych, sprowadza­
nych z G. Śląska i Zagf. Dąbrowskiego. Zróżniczko­
wanie tycn taryf ułatwi przemysłom, oddalonym od 
tych miejscowości, konkureiicje z pokrewnymi prze­
mysłami z południowemi częściami Rzplitej. Spra­
wą ta zajmuje się nasza Izba i przedstawiła już w 
tvm kierunku /dpowted.iie wnioski.
Dla handlu rzeczą nieodzowną jest zmiana taryfy 
celnej i dostosowanie jej do warunków obecnych; ró­
wnież ważną rzeczą będzie zawarcie jaknajliberal- 
niejszych traktatów handlowych, umożliwiających 
międzynarodową wymianę towarów-

Konieczność ;ą dla wzmożenia ruchu przemy iłowo- 
handlowego na Pomorzu jest w końcu rozbudową sie­
ci kolejowej w kierunku wybrzeż a morskiego oraz 
p o d n i e s i e n i e  r z e c z n e j  ż e g l u g i  n a W i  
ś l e .  Co do tego ostatniego, zaznaczyć należy, że 
koszta transportu wodą wynosiłyby zaledwie ósmą 
cześć frachtu kolejowego.

Tutejsze sfery przemysłowo-handlowe są wielce 
zainteresowane rozbudową portu w Gdyni- W tym 
kierunku Izba Przemysłowo-Handlowa pozostaje w 
ścisłym kontakcie z Depart. Morskim Ministerstwa 
Przemysłu i Handlu jak i z odnośnymi instytucjami 
w Gdyrr.

Wejście w pewien kontakt ze sferami przemysfo- 
wo-handlowemi w Gdańsku, w szczególności z Gdań­
ską Izbą Handlowa, uważam również za wskazane, 
gdyż do nam to mety1 ko możność otrzymywania in­
formacji o zapotrzebowaniu i mchu zagranicznym, 
ale także przyczyni sie do usunięcia w etu nieporozu 
miń, które niejednokrotnie w  stosunkach handlowych 
między obwod -trrti sąsiednich Izh mają miejsce i któ­
re w sposób łatwy beda roogłv być usunięte**.* **
Tyle p. radca Krupski któremu jesteśmy szczerze 

zobowiązani za te  informacje, dające tak interesujący 
obraz położenia gospodarczego nie tylko w obrębie Izby 
Przemysłowo-Handlowej Grudziądzko - Starogardzkiej 

ale i całego Pomorza.
Do danych p. radcy i dyr. Krupskiego powróamy 

w  osobnych uwagach.

Popularność imienia Kościuszki *7 Ameryce.
T esta m en t b o r c c i a .  W arunek . —  U lica K o$ciuszko>Avenue. — P am iątkow a m i e l c a .

„Tdgram**, wychodzący w B m aile, donosi, że w 
mieście Cohoes stanie Nowego Jorku pewien obywatel 
ftazw^kiem Jeny Page zapisał na rzecz miasta poważne 
sttmy. Stawił jednak warunek, w myśl którego miasto 
będzie musiało nazwać ulicę, powstałą na tej ziemi, 
«JCośCiUSfcko-Avenue“.

Ziemia podarowana miastu, to mała wysepka oło- 
^wvra ramionami rzeki Mohawk, zamieszkała przeważ­
n e  prze,. Polaków.

Według tradycji, wysepka ta, oarrwająca się 
Sinnwas, służyła w wojnie o niepodległość Ameryki ja­
ko główm, punkt oparcia Kościuszki Do Jztś dnia po­
zostały pamiątki po wielkim Polaku w Cohoes.

Obecnie na miejscu podarowane™ przez p. Png. po­
stanowiła Polonia amerykańska postawić pomnik Tade­
usza K. ścłtRzki, wodza wojsk połsłóch i ameryfcaństeh,

— PRZEMYSŁ SPIRYTUSOWY. Niepewność dal­
szych poczynał, dyrekcji pań twowego monopolu spiry­
tusowego sprawia na targu spirytusowym w dalszym 
« ga poważny zastój. Blisko potowa gorzelń podjęła

już ruch na nową kampanię. W najbliższym czasie 
ruszczora będzie z powodu konieczności gospodarczych 
rów -aż i reszta gorzelń.

— ZWROT OPŁAT GMINOM ZA LECZENIE CHO­
RYCH I OPIEKĘ SPOŁECZNA. Dnia 7 bm. odbyło się 
w  Min. Pracy posiedzenie w sprawie rozporządzenia 
wykonawczego do ustawy o opiece społecznej o staw­
kach, jakie gmfay samorządowe winne są zwracać in­
nym gminom tytułem zwrotu kosztów za leczenie i opie­
kę społeczną. Ustalone zostało, że zakłady, udzielające 
opieki społecznej dorosłym i dzieciom na terenie całej 
Rżplitej podzielono na 4 kategorie miejsc. Do każdej 
kategorii przywiązano odpowiedroa wysokość stawek, i 
tak, 1 kategoria zakładów tj. w miastach posiadających 
do 20u00 mieszkańców opłata dzienna za utrzymanie dla 
dorosłych wynosi 1 zł. W I! kategorii (miasta od 2OT0Ó 
do 50000 mieszkańców) — opłata dzienna od osoby 
1,25 zł.; — III kat. (miasta od 50—100 000 mieszkańców) 
— opłata 1,75 zł. dziennie. Stawki za dzieci w zakładach 
tych są o  25 gr. droższe ze względu na wy-howawcze 
funkcje względem dz'eci stosowane. Należy zaznaczyć 
że wymienione stawlci dotyczą tylko kosztów utrzyma­
nia dziennego, wszelkie inne wydatki regulowane sa. na 
podstawie przedłożonych rachunków. W  wyjątkowych 
wypadkach, o ile określone pouwżej staw*'-’ zostara u- 
znane przez poszczególne zakłady za z% t niskie prze­
widziana jest interwencje ministra pracy i ootoki spo­
łecznej w kaźdwb inWróndnalnym wyrodku.

— FAŁSZYWE BANKNOTY 20 ZŁOTOWE. Bank 
Polski rozesłał do wszystkich urzędów i insfytucyi okól­
nik, w którym podaje do publicznej wiadomości ostrze­
żenie, dotyczące ukazania sie nowych falsyfikatów bank­
notów 20 złotowwch.

— DRUGA EMISJA BILETÓW Ift-ZlOTOWYCH.
Bank Polski podaje do wiadomości, że w dniu 12 stocz­
nia 1925 r. zostaną puszczone w obie'- bilety 10-ztotÓwe 
drogiej emisji.

— KOMUNIKAT KASY SKARBOWEJ. Posiadacze 
■wydanych przez Kasę Skarbową w Grudziądzu zaświad­
czeń do deklaracji na obligacje konwersyjne od nr. 1 
nr. 305, od 336 do 387 i 389 do 420. moga się zgłosić w 
tejże Kasie celem odbioru nowych obligacji.

— ZEBRANIE TOW. KUPCÓW SAMODZIELNYCH 
W RADZYNIE. Dnia 1<> grudnia ub. roku w Radzynie, 
ckięki inicjatywie kilku miejscowych kapców, założono 
Towarzystwo Kupców Samodzielnych. Na specjalni za­
proszenie inicjatorów przybył k:e;cwi:ik Związku p. 
Sobociński z referatom Mówca powitał ruszą placówkę 
oigainzaAmr kupiectwa pon.oiskiege w mneniu Zarzą­
du a następnie wygłosił referat o aktualnej treści z dzie­
dziny podatkowej" i wynikłej stąd sytuacji ekonomicznej 
kupiectwa. Przewodniczył zebraniu p. Gac, który też 
podziękował w serdecznych słowach referentowi, dając 
zarazem wyraz swemu zaaowoleniu, iż w Radzynie 
myśl powołania ao życia organizacji kupieckiej została 
wcielona w życie.

Z koleji nastąpiły wyboiy. Prezesem obrano p. Gaca, 
sekretarzem p. Pawła Niedzielskiego, skarbnikiem p.. 
Deutchmana. Następnie wywiązała się ds kusja nad r«- 
feratem, w której zapierali głos: pp. Niedzielski, Guc, 
Nelkowsfc P r., Korzel Ignacy, Nelkcwski Feliks. Dra- 
minski Alfons, Flor Fr. i inni — Zebranie późno cGeczór 
zamyka prezes krótką przemową i hasłem „Czteść Ku- 
piectwu**. Nowopowstałej placówce zorganizowanego ku 
paectwa „Szczęść Boże“). v /

— W SEPÓLNIE powstało niedawno dzięki inicja­
tywie p. Kutznera Towarzystwo Kupców Sanhodzielnych 
które zgłosiło swój akces oo Zarządu Związku Towa­
rzystw Kupieckich na Pomorzu Na jedno/z posiedzeń 
tamtejszego towarzystwa przybył kierownik Związku 
p. Sobociński z referatem na temat: „Organizacja kupie­
cka a chwila obecna**. Mówca w godzinnym referacie 
poruszył sprawy podatkowe, patentów', Wogóle z dzie­
dziny życia społecznetro, które dotyczą ogółu kupie­
ckiego.

Po referacie wywiązała się dyskusja, w  której zabrał 
głos p, Kutzner, omawiając sprawę podatku obrotowe­
go, jarmarków, przemawiali pp. Sobierajczyk, sekretarz 
towarzystwa, skarbnik p. Umiński i wielu innych. Z 
dyskusji wyczuć się dało to niesłychanie ciężkie poło­
żenie kupiectwa, które nadmiernie obciążone jest świa­
dczeniami nietylko na rzecz państwa aje i na cele spo­
łeczne. Dla charakterystyki wspomnieć wypada, że na 
porządku obrad, na jednem tylko posadzeniu było pieć 
Dunk+ów. dotyczących spraw składek na różne cele spo­
łeczne. I wszy silcie w miarę możności załatwiono po­
myślnie O godz. 11-ej prezes zamaka posiedzenie ha­
stom „Cześć Kupiectwu:**.

Nowemu Towarzystwu .Szczęść Boże** w. drxize 
pracy organizacyjnej.

— M iędzynarodowa konferencja kolejow a w  
Krakowie. Dnia 8 stycznia b. r. rozpocznie się w 
Krakowie wielka ra ądzynarodowa konferencja w 
sprawie ustalenia bezpośredniej komnnikaęji kolejo­
wej między Polską a szeregiem państw Enropy. 
W konferencji tej wezmą udział przedstawiciele za­
interesowanych państw, a mianowicie: Czechosłowacji, 
Anstr,i, Węgier, Jngoslawu, Włoch, Szwajcarii i 
Niemiec. Między innemi up-awami ma;ą byó porn- 
szonc zagadnienia opłat od przewozn specjalnych 
wagonów właśi itoieli prywatnych, nregnlowame kwestji 
przewozu wogóle w ruchu międzynarodowym, a w 
szczególnośoi możności przekazywana należności za 
listy przewozowe na odbiorcę. Dotyohczas bowiem 
mampnlacją ta byłą niezmiernie ntrndniona i wy­
magała podwójnych ebliozeu. Ze strony rządu pol- 
shiego na konferencję tę wydelegowana zostsł dyr. 
Vhodkiewie* i necs. wyda. taryf, wschodnich p. Ty- 
gr;ń*ki oraz szereg facbowyoh referentów Min. Kolei 
Obrady trwaó będą kilka d n i
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Pięciolec e sądownictwa polskiego.
Tronfne początk i. — 2 y w io ł n iem ieck i w sądow n ictw ie . — Instrukcje z B erlina . — 
Rok 1920 przynosi zm rany. — P o m o c  sędziów  z M ałopolski. — U ro czy sto ść  p ięcio ­

lec ia  w Pe znaniu.
W dniu 7-go bm. obchodziło ratow nictw o b. zaboru pru­

skiego — ściślej — województwa Poznańskiego pięciolecie 
pracy w wolnej, odrodzone] Polsce. Uwydatni sle to zw łasz­
cza, jeśli sie spojrzy w stecz poza siebie i obejmie myślą ten 
szmat przeobrażenia sie stosunków w  sądownictwie od ger­
mańskim pierwiastkiem przeładowanych sądów, aż do sądów, 
gdzie sądził Polak i obronę prowadził polski adwokat. Zby- 
tecznem byłoby się rozwodzić nad faktu tego znaczeniem 
politycznem, <ocia<nem a w końcu dydaktycznem.

W  ,;stopidzie r  1918 odbył sie ziazd prawników polskich 
na którym stwierdzono, że w  sądownictwie b. zaboru pru­
skiego Jest zaledwie trzech Polaków, a w palestrze 130 Tak 
wiec czekał w Wiełkopolsce na spolszczenie sąd nadzłemfeń- 
ski. 7 ziemskich 1 61 okręgowych z 262 sędziami i 270 adwo­
katami I notariuszami.

Od tego czasu sądownictwo wielkopolskie wstąpiło na 
drogę z przeobrażenia zupełnego. W  styczniu r. 1919 komi­
sariat Naczelnej Rady Ludowej oddał kierownictwo admini­
stracji i sądownictwa p. W yczyńskiemu a później dr S. Pie­
chockiemu. Aby ochronić Polaków, od stronniczości, pozosta- 
tbockiemn. Aby ochronić Polaków od stronniczości, pozota- 
h  cych jeszcze w  służbie sędziów niemieckich zaprowadzono 
sądy doraźne.

Nastąpiły ze strony Niemców bierne opory, groźby strąi- 
ków  — nłc Jednak nie pomogło chociaż spraw ą kierował Bet ’ 
u*

Z powstai iem m inisterstwa b. dzielnicy pruskiej organizacje 
~rdownictwa bierze w  rece dr. Wł. Seyda i dzięki jego nie- 
^yrokfei energii spr=wa wchodzi na tory  pomyślniejsze. Do 
IDtpółpracy zaczynają się zgłaszać zastępy sedziow z Mało- 
pńfskl ktÓTzy pospieszyli tu nie dla chi e ba, boć m ie li g 0 i tam. 
Ijcz ofiarnie przybywali tu w  imię służby Ojczyzny, by  pra- 
oować w  wiele trudniejszych warunkach.

W  czerwcu r. 1919 wyodrębniono W ydział Sprawiedli­
wości przemieniony w  Departament którego szefem zostaie 
dr. Pr->dzyńs!ki a zastępstwo ministra W}. Seydv w zakresie 
wymiaru sprawiedliwości obejmuje dr. Zygmunt Seyda. S tar­
cia z sędziami nlenreckiemi trw ają wciąż. Dnia 1 stycznia 
wreszcie r. 1920 nastąpiło przejecie sądów aż do łłnk demar- 
kacyjnych. I oto w  dniu 5 stycznia r. 1920 w sałi tronowej 
Zamku sędziowie polscy składaja orzysiege sJ fbowa.

Sądy zasilone przez 80 sędziów z Mab/nolski dzieła sie 
na apelacyjne, okręgowe i powiatowe. Językiem urzędowym 
ich jest Język polski.

Z dniem 1 marca r. 1920 sądownictwo polskie przechodzi 
za Ortję dem arkacyjna i obejmuje cala

Wlelkopolske I Pomorze.
Sędziowie potscy współpracują jeszcze z niemleckieml. 

At oto w  dnłu 1 kwietnia sędziowie niemieccy, gdy rozbiły sie 
rokowania o ich pozostawienie, p o rzu c a j pracę. Ciężkie by jo 
to zadanie dla garstki pozostałych w sądownictwie Polaków, 
niezwykły jednak zapał i ofiarność dozwoliły pokonać wszel­
kie trudności.

Uroczystość święcąca pięciolecie sądownictwa polskiego 
, w ypadła nad w yraz uroczyście. Zaszczycili ją swoją obec- 
’ cią pp. Minister sprawied1fwości Żychliński z dyrektorem 
A partam entu  Augustynowiczem, naczelnikiem wydziału Kir- 
jtet-r-Ji Orymińsłdm, pierwszy prezes Sadu Najwyższego W |a- 
dT Seyda, w icem arszałek Sejmu Zygmtmt Seyda, b. mi­
nister Spraw wewnętrznych Hubner, prezes Prokuratorii Ge­

neralnej Bukowiecki z W arszawy, z Torur.ia zaś prezes Sądu 
Apelacyjnego Łukariowski.

Po uro zystem nabożeństwie w kościele św Wojciecha 
w  oaświętnte przybranej sali przysięgłych Sądu Okręg owego 
-'dbyfa sie uroczysta akademia, którą prócz wym enionych u- 
świetnili swą obecnością: J E Kardynał Prym as z ks. bisku­
pem Łukomskim, reprezentujący wojewodę wicewojewoda p. 
Nikodemowicz dowódca korpusu poznańskiego gen. Raszew­
ski. b starosta kraj. Wyczyński obecny starosta krajowy dr. 
Begale. w iceprezydent miasta dr. Kiedacz. J. M rektor Uni­
w ersytetu Poznańskfeg0 dr Dobrzycki. dziekan wydziału pra- 
wn'ezego dr. Ohanowicz z gronem profesorów, konsul fran­
cuski Dufort, czesko-sfowacki dr. Glos i holenderski Perna- 
czyński.

Obszerną salę wypełnili szczelnie przedstawiciele sado­
wnictwa. palestry i. urzędnicy sadów poznańskich.

Po koncercie ,.Echa“ powitał gości prezes sadu apelacyj­
nego p. J  Zakrzewski oddając hołd pierwszym prezesom po­
znańskiego śp. Motty‘ego i toruńskiego śp. W ładysława Szu- 
mana.

Nasiennie przemawiał prezes Prokuratury Generalnej dT. 
Prądzyńsk4, zaznaczaiac, że sadownictwo wielkopolskie tale 
dobrze zorganizow ać się że na wzór jego organizowało się 
później sadownictwo śląskie. Przem aw iać dale! wiceprezes 
izby adwok dT. Celiehowski. prezes Sadu Apelacyjnego w 
T orunć p Ruszczyński imeniem wydziału prawniczego Uniw 
Poznańskiego dziekan jego prof Ohanowicz lrni'"n1em zrze­
szenia aplikan+ów sadowych p. Dembiński. W  dalszem orze- 
mówien;u odmalował przeobrażenie sie sadownictwa wielko­
polskiego wiceprezes Sadu Okręgowego p Zajączkowski

Przemówił potem p. W ładvsaw  Seyda. wspowinaiac tę 
chwjle. gdy zaczęto organizowąf sadownictwo wielkopolskie. 
Na 800 placówek, k+óre należało ohsadzłć było stu kilkudzie­
sięciu prawników polskich, z których cześć zostawić należało 
dla adwokatury . adtninłs+racii. T gdyby nie sedz’owte z Ma­
łopolski. którzy bez wahan*a sławili sip na aoel. nie możnaby 
stworzyć tu sadownictwa polskiego Ceniąc wysoko obecne 
sądownictwo polśkte. mówca stwierdza, że w szyscy lego 
twórcy i członkowie kszłalc!U się na wzorach obcych. Niema 
też jeszcze typu praw n:ka polskiego. Tvp ten now stanć wów ­
czas! gdy młodzież sadowa, służąc w sadach tylko polskich 
doczeka sie kodyfikacji I uiednostainienia wymiaru sprawie­
dliwości dla wszystkich dz’elnlc naszego państwa.

Mówca kończy, składając serdeczne podziękowania dla 
wszystkich współpracowników w dziele spolszczenia sadowni­
ctwa tej dzielnicy, które zadanie swe spełnia kn chlubie Oj­
czyzny.

Pzereg prz'm ówień zakończył minister sprawiedliwości p. 
życłinńsvi, kreśląc pełne zasług oddanie sie sprawie tylu pra- 
oowników sadowych.

Uroczystości zakończono chórem ,.Echa“ . Wieczorem 
odbył sie uroczysty bankiet a potem bal, na którym było o- 
gółem 160 zaproszonych osób.

Równolegle z rocznicą pięciolecia sądownictwa wielkopol­
skiego obchodzić będzie wnalbliższym czasie swola uroczy­
stość sadownictwo pomorskie. Znaczenie tej rocznicy jest 
o lb rzym i a żyw o je mają zapisane w pamięci ci. którzy mo­
gą porównać. — sięgając myślą wstecz — sądy nfemlecljie 
i obecnie polskie.

Włrd>»ław Siekierski.

Co slyclPfró w Radzynie?
Knlti A lffi d zia ła ln ość k s. p>ob. W oie iech aw sk ieu o . — Inicjatyw a sk u teczn a  nona  
burm istrza  Kir stein a- — R eorgan izacja  S traży  Pożarne?. — To w . P ow stańców  
i W ojak ów . — K uchnia Ludow a. — T ow . M łodzieży i op iek a  nad  młodzieżą* — P o­
pu larn ość C hrzęść. D em okracji. — D obro m iasta  n a czew o m  hastom  R ady M felstie i-  
— Z god n a w sp ółp raca  R ady ^ ie isk  e j i burm óst-za. — P ra ca  idzie m aerzód. — 
S te r  gosp od arczy  i fin a n so w y  sio  popra-wit. — Ktwestęi żydowskie? n iem a. — Nie

zadow olon io.
M auto nasze kroczy najprzód pod względem kulturalnym, 

oświatowym 1 gospodarczym. Ks. proboszcz Wojciechowski 
urządza w  mieście i ok jlicy  wykłady i odczyty z przeźrocza­
mi. które przyczyniają się do podniesłenia oświaty Z inicja­
tyw y p. Burmistrza Klrsteina zreorganizowano tutejszą ochot­
niczą Straż Pożarną i założono Tow arzystwo Powstańców i 
W ojaków oraz Tow arzystwo Młodzieży.

Z istniejących stronnictw największą popularnością cieszy 
się Chrześcijańska Demokracja zyskująca coraz więcej człon­
ków I sympatyków Kłopotów z kwestia żydowską miasto 
niema żadnych, gdyż jest tu tylko ieden przedstawiciel w y­
branego narodu. Jest to pocleszalący objaw którym nie 
każde miasteczko pochwalić sle może.

Staraniem p. burmistrza została o tw arta tu Knchnia Lu­
dowa, z którei korzystać bedą biedni miasta, Oodnem naśla­
dował ia Jest rozporządzenie p. burmistrza, zabraniając m ło­
dzieży poniżej lat 16 poza godziną 8-ma wieczorem w  zimo­
wej a 9-tą w  letniej porze w ałęsać się po ulicy, chroniąc mło­
dzież od demoralizacji

Pod względem administracyjnym i gospodarczym podnio­

sło się miasto, gdyż dzięki energicznej działalności p. bur­
mistrza i mądrym uchwałom Rady Miejskiej usunięto stare 
niedomagania i wydobyto miasto z kłopotów finansowych Za­
znaczyć należy, że Rada M’ejska tak jak przy wyborze bur­
mistrza tak 1 teraz nłe kieruje się żadnymf względami partyi- 
nemi ani osobistomj, lecz dobrem obywateli stosując zasadę: 
„Salus Rei RepuW cae" także do miasta. Widząc dobry slan 
adrrrnistracj’ oraz fad i porządek niejeden już zawrócił z błę­
dnej drogi partyjności, przekonawszy się, że partyjność do­
prowadza do ruiny miast.

Mimo to nie brak jeszcze i takich, którym nie podoba się 
spokój, chcieliby wlec za pomocą wichrz en i a i demagogii słać 
niezadowolenie, jak to miało mielsce na ostatnlem zebraniu 
obywatelskiem. gdzie ieden z obywateli w ystąpił bezpodsta­
wnie przedw . p. burmistrzowi zaczepiając go osobiście. Lud­
ność tutejsza poznała się jednak na „działa'ności“ różnych 
wilków w  owczej skórze, którym nie chodzi o dobro miasta 
i ludności, lecz o zaspokojenie własnej ambicji t łowienie ryb 
w  mętnej wodzie. „Radzynłak*

Czytelnik ..Głosu Pom."

Wiadomości treżąre.
KALENDARZ: Sobota 10 stremia. Wilhelma

Wschód słońca 8.10. zachód 4 5 Wschó 
księżyca 4,45, zachód 8 8

—•• I  Teatru Miejskiego. Dziś t. j. w  piątek, przedsta 
wienia niema z powodu generalnej próby operetki p. t.: „MA­
JOR UŁANÓW". W  sobotę po raz ostatni melodyjna i wesoła 
operetka w  3 aktach p. t.: NAJPIEK^TEj SZA Z KOBIET". 
Rolę ks Joachima odegra p. Stefan Kurab-Laskowsiki.

—** Jeszcze „Quo Vad1s". Obecnie wyświetlą kino „O- 
n e T  reklamowany przez ora e światową, ostatnio ^aś całej

Polski, film, oparty na nieśmiertelnym 
,,Quo Vadis"

dziffle Sienkiewicza

Piszemy „oparty", a dodać należałoby jeszcze luźno. Kto 
bowiem nie zna. to znaczy nie czytał dzieła Sienkiewicza, to  
sprężony. Jeżeli nie farszywy obraz o treści pow ieść wyniesie 
z wyświetlanego ff’mu -Cały szereg scen lest bowiem lekko 
związanych z powieścią a niektóre wręcz skomponowane dla 
wywołania efektu, acz Ich niema w  powieści Sienkiewiczow­
skiej. Nieśmiertelny autoT, powstawszy ze zmarłych, nie po­
znałby swego dzieła.

To też wydaje nam sle że Hltn ten, o ile chodzi o :zęść 
pierwsza (druga wyświetlana będzie w tygodufu przyszłym) 
nie nadaje sle dla młodzieży. Z n!ego ona nałmnlei pozna r ć rw o  
omy życia chrześcjjańsk. wzgl. zwyczajów ówczf snego Rzymu.

Natomiast nadmiernie wiele jest rzeczy wyuzdania ówcze­
snego. przedstawianego w szeregu bachhanalji esarddcłi,

Film operujący zresztą bogać wystawą, tłumem stały- 
stów itd.. robi jako całość siłą swego rozmachu znaczne wra 
żenle, które może powiększy się w drugiej części, poświę­
canej już specjalnie męczeństwem chrześcijan. Daleko mu a- 
toli na razie od idei przewodnie], która wije się jako nić czer­
wona w powieści Sienkiewiczowskie;, do tryumfującego po­
chodu idei chrześcijańskiej.

Odczekamy tedy drugiej części, zwracając na dziś eytfco 
uwagę, by filmu togo nie podawano młodzieży Poza temi ż* __ _ł l . j j .  Istrzeżeniami nie wątpimy, że film cieszyć się bfdzie załn te-f
resowaniem starszych już ala swego ogromu i włeUdej sw e 
na rzecz tego filmu urządzanej propagandy.

—** Nowy napad uliczny. W  ubiegły czwartek pdfe , _ 
wieczorem, idącego ulicą Toruńska do domu swego robotnika,
L. W„ napad? pewien mężczyzna — wcale elegancko ubrany 
i począł go bić pięściami oraz laSką. Na krzyk napadnięte!', 
sprawca uciekł szybko w  kierunku dworca miejskiego.

—** Ostrzeżenie przed ose *ten» Za zerwo1 e. „Jem p. w o  
iewody pomorskiego, w  dniach najbliższych rozpocznie się 
staraniem komitetu budowy kościoła katolickiego w Lubiczu, 
z ks. prob. Paszotą na czele, kw esta na całem Pomorzu. Po­
mimo. że kwesty tej jeszcze nie rozpoczęta w  powiecie tu­
cholskim pojawił sie jakiś osobnik, przedstawiający się jak« 
kw estarz na cel powyższy, który zbiera óJtkl od tamtejszej 
ludności. W  iednym wypadku zażądał od pewnej rodziny po 
jednym złotym od osoby — Przypuszczać należy te  osob­
nik ten zdołał pokasować Już dość poważne kwoty. Ponie­
waż występuję on bez Jakichkolwiek ległtymacyj podpisanych 
przez komitet lub też tylko z papierami fałszowaneml. uprasza 
s!e ludność w razie polawienia się tego szusta. o zawiado­
mienie naiWższego posterunku policyjnego celem przyareszto 
wanla. — Kw°starze upoważnieni orzez komitet wyposażeni 
zostaną w  legitymacje z pieczęcią kośc*e1na parafii Kaszczo- 
rek pow toruński i podpisy członków komftetu z księdzem 
prob Paszotą oraz Juijanem Górnym z Lubicza.

Pisma pomorskie uprasza się o przedruk niniejszego o- 
strzeżenia.

— ** Z kroniki policyjnej. Podczais ostatniej doby are­
sztowano w  naszem m leśće ogółem 4 osoby, w  tern 2 osobi 
za przemytnictwo. 1 osobę za kradzież kieszonkowa p o r 1-! 
nioną na dworcu oraz 1 osobę za pijaństwo.

—** Ekspozytura Urzeda Śledczego w  Grudziądzu posia­
da wyszkolonego Dsa pol'cvinego nabytego przez Starostwo 
powiatu grudziądzkiego i Magistrat Grudziądza Poszkodo­
wani na życiu lub mieniu winni się zastosować do następują­
cych wskazówek*

We wszelkich wypadkach większej kradzieży, napadów 
rabunkowych i rrw derstw  należy mielsce czynu zs nezpleczył 
a mianowicie, ubikacje, w których dokonano kradzieży p a  
zamykać (o ile to niożliwem) i natychmiast zawiadom!^ naj­
bliższy posterunek Pollcii Państwowej. Nie należy przez 
sprawców pozostawionych sprzętów dotykać am usuwać, z* 
śladami pozostawlonem! przez sprawców nie chodzić, ani śla­
dów nie szukać. Jeżeli ślady są widoczne, zabezpieczyć tak 
długo, aż policja przybędzie na miejsce i to w ten sposób 
aby żadna osoba do pozostawionych śladów nie dostępowała 
aż do przybycia psa. Należy natychmiast w ysłać furmanką 
po psa. o ile jest więcej jak 1 kim. drogi, czy to od najbliższe! 
stacji kolejowej lub też z Ekspozytury do mieisca czynn.

—** Z kronik] policyjne], W  dniu wczorajszym are sz to ­
wano ogółem 3 osoby, 1 za paserstwo. 2 za kradzież.

—** Podziękowanie. Wszystk*m ofiarodawcom, którzy 
sie tak hojnie przyczynili do gwiazdki dla ubogich św. Win­
centego a P pujo w  Majem Tarpnie i ponieważ nie możebne 
każdego z osobna wymienić, składam y na tej drodze n-sze 
najserdeczr:ejsze „Bóg zapłać!"

Towarzystwo św. Wincentego a Paulo 
Grudziądz - Mafe Tarpno.

—*• Kwestą publ’czna na rzecz Kuchu! indowej. W gru­
dniu roku ub. nrządziliśmy z okazń nadchodzących śwtąjt 
gwiazdkowych, kwestę publiczną w naszem mieście, na rzeca 
Miejskiej Kuchni Ludowej. Z serdeczną podzięka w  lnrienh 
miasta i biednych, publicznie stwierdzam y ofiarność Szano­
wnych Dobroczyńców, których poniżej wyszczególniamy:

Mleczarnia Groblowa 4 kosze sera, Meyer Tarpno 1 wia­
dro, Mazur Pańska 10 litrów octu. Daum Kobylanka 2 beczki 
kapusty, Krzyżanowski Plac 23 Stycznia 65 f t  wołowiny, 
Radtke Plac 23 Stycznia 15 ft. wołowiny, Radtke PL 23 Sty­
cznia 15 ft. wieprzowiny, Hermann Franz PI. 23 stycznia 2 
kiszki, Grabc wski Toruńska 10 ft. wołowiny, Bińkowski To­
ruńska 15 f i  'kopowir.y, Adamczyk Chełmińska 2 f t  w oło­
winy, Janz Chełmińska 2 f t  skopowiny, Janz Chełmińską 1 f t  
słoniny.

Dalszy ciąg ofiarodawców podamy w  następnych no-
merach.

Zarząd Miejskiej Kncfanl Lądowej.
R uch tow arzystw .

—(rt) Tcw. Czytelni dla Kobiet Zebranie Tow.
Czytelni dla kobiet odbędzie się w poniedziałek, dnia 12 
bm. o godz. 7 wieczorem w auli gimnazjum mat  przyr. | 
przy ul. Sienkiewicza. Na program składa się odczyt p. 
Kruszonowej na temat: „Kto dziś kocha Ojczyznę?** 
Omawiać się będzie również sprawę walnego zeł* nte 
oraz inne ważne kwestje, dotyczące chwili obecnej. — 
Uprasza się uprzejmie na poniedzia^kowem zebraniu 
zwrócić wszystkie z biblioteki wypożyczone ksiażild, ce­
lem uporządkowania biblioteki do walnego zebr .nia. o- 
raz o łaskawe uiszczenie zaległych składek za rok ubie- * 
gły. ZARZAD.

—(rt.) Cech szewski Kwartalne zebranie cechu od 
będzie się w poniedziałek dnia 12 stycznia rb. o godz.1 
popoł. w  Ogrodzie Pałacowym p. Dominikowsklego. ■ l
Liczny udział pożądany. ZARZAD. A

—(rt.) Posiedzenie Informacyjne Bractwa StraeW to ' 
kiego odbędzie się w czwartek, dnia 15 bm. o godz. Th
wieczorem w lokalu p. Kellasa, na które się wszystklci 
członków zaprasza- ZARZAD-
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Podczas następnego oskarżania podsądnego, o czynny 
współudział w  morderstwie dokonantm w  majątku P}ywa- 
szewo, dn. 16-go stycznia 1919 ,r., podsądny oświadcza wśród 
łez i wielkiego podniecenia, że nigdy nikogo 

nie mordował
ani też w  żadnem morderstwie nie brał czynnego udziału 
— gdyż jak tw ierdzi: „nie pozwalało mi na to moje sumie- 
tne“. W  dalszym ciągu oświadcza podsądny, że w  dniu kry­
tycznym był u siebie w domu oraz że obciążające zeznania 
świadków są pokierowane uczuciem zemsty przeciwko 
niemu.

Po chwili przewodniczący zapytuje Kwiatkowskiego na­
stępująco: Czy przypomina pan sobie, że stary Jankowski 
pytał się ludzi o to, czy nie by{o później na miejscu zbrodni 
żandarmów?

O s k . : Nie, nie przypominam sobie.
P  r  z e w. : A czy pamięta pan to, że 1 pan pyta! się czy 

nie było tam żandarmów?
O s k a r . ;  (chwilę milczy, jakgdyby walczył ze sobą, 

poczem mówi szybko lecz cicho): Nie pamiętam (po chwili) 
n!e, nie pytałam się!

Przew .: Więc nie pytał się pan?
Osk.: Nie!
Przew .: No, to  ja panu zaraz niezbicie udowodnię, że

pan się pytał 1
WielJde poruszenie na sali, podsądny stradza widoczny 

niepokój, przechodzący w  silne zdenerwowanie.
Przewodniczący odczytuje z aktów zeznania starej Jan­

kowskiej, innych świadków oraz samego podsądnego, z któ­
rych wynika kolosalna sprzeczność z obecnemi oświadczenia­
mi Kwiatkowskiego.

W sprawie morderstwa Sondowsklego przewodniczący 
zapytuje się podsądnego czy młody Jankowski zwierzał mu 
Się z zamiaru zabójstwa.

Osk.: Nie!
Przew .: Przecież przed chwilą powiedział pan że tak.
Osk.: Nie pamiętam. Może być- Niechże więc będzie

talk!
P o  chwili na prośbę obrońcy z urzędu p. adw. Wroniepkie- 

go przewodniczący zarządza o godz. 11.55 10-młnutową przer-
Po upływie oznaczonego czasu przewodniczący dr. Ła- 

checki, o d p y tu je  z akt morderstwo, dokonane przez Kwiat­
kowskiego wspólnie z Jankowskim w Bramce dnia 19. I. 1922 
rokn. Podsądny wszystkiemu zaprzecza Następnie przewo­
dniczący odczytuje wszystkie zeznania Kwiatkowskiego, zło­
żone w policji, u sędziego śledczego oraz zeznania obecne 
przed sądem, między któremi zachodzi bardzo poważna róż­
nica. Na zapytanie przewodniczącego, czy podsądny może 
powyższą sprzeczność wyjaśnić, odpowiada tenże przecząco.

Po ukończeniu przesłuchów oskarżonego, następują zezna­
nia pierwszej grupy świadków (12-tu) poszkodowanych przez 
JanVowsk'ch i Kwiatkowskiego, które to zeznania potwier­
dzają poprzednie oświadczenia, złożone przez świadków.

Po ukończeniu tychże przewodniczący odracza rozprawę 
na dzień następny, godzinę 9-tą rano. Sala szybko pustoszeje 
Do Kwiatkowskiego zbliża się woźny więzienny, nakłada mu 
*a ręce kajdany, co oskarżony przyjmuje spokojnie, lecz z 
w ę w  rozprawie.
pewnym grymasem niechęci na twarzy — następnie pomaga 
mu nałożyć płaszcz i kapelusz, poczem obaj wychodzą. Na 
korytarzach przylegających do sali rozpraw tłok publiczności. 
Wszyscy przyglądają się oskarżonemu ciekawie, kilku zna­
jomych wręcza mu papierosy lub coś do jedzenia. Podsądny 
w  milczeniu przyjmuje podarunki, idąc smętnie za woźnym.

Rozprawa o morderstwo.
D alszy przeb ieg  sen sa cy jn e] rozpraw y. — P o d n iecen ie  i zdenerw ow ania oskarżo­

n eg o . — Dziwaczna odpow iedzi. — Z eznania św iadków .
D ZIW  PIERWSZY. D Z IE „  D R U G I.

Rozprawa piątkowa rozpoczęła się o godz. 9,10, 
przesłuchaniem drugiej grupy świadków. Pierwszy ze­
znaje sędzia śledczy. Świadkowi — oprócz przewodni­
czącego — zadają szereg pytań: prokurator dr. Ludkie­
wicz otaz obrońca z urzędu adw. Wroniecki.

Adw. W roniecki: Czy pan sędzia jest pewnym, że mor­
derstw a dokonało więcej niż 3 osoby?

Świadek: Twierdzę stanowczo, że morderstwo zostało
dokonane przoz więcej niż jedną , a nawet niż dwie osoby. 
Czy dokonane zostało przez więcej niż 3 osoby, tego stw ier­
dzić nie mogę.

Prok. Ludkiewicz: Czy pan sędzia przypomina sobie z
| zeznań Jankowskich, do jakiego stopnia obecny tu oskarżony 
j Kwiatkowski, był zaangażowany w powyższem morder- 
| stw ie?

Ś\v.: Przypominam sobie, jak stary Jankowski twierdzi} 
i ustawicznie, że Kwiatkowski odgrywał w powyższym napa­

dzie 1 morderstwie rolę kierownicza.
Następnie baaa przewodniczący służącą zamordowanych 

Rosenbergów. Przy konfrontacji świadka z oskarżonym, świa­
dek nie poznaje oskarżonego i co do jego udziału w  mordzie 
żadnych wyjaśnień udzielić nie może.

Pomimo tego, zeznania służącej oraz drugiego świadka ob­
ciążają bardzo Kwiatkowskiego.

Publiczności bardzo dużo. Często słychać ciche w est­
chnienia. Kwiatkowski zdaje się być zupełnie zrezygnowanym

i
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na wszystko. Na zapytanie przewodniczącego czy ma co do 
powiedzenia na obciążające go zeznania świadków, odpowiada 
przecząco.

Małżeństwo Sondowscy oraz ich krewna Jadwiga — u 
których dokonano napadu a starego Sondowskiego nawet po­
strzelono w głow ę — przedstawiają całą grozę i ohydę wy­
rafinowanego czynu.

Z zeznań tych wynika, że Kwiatkowski brał bezwarun­
kowo czynny udział w powyższym napadzie i mordzie. Son- 
dowski przy konfrontacji poznaje oskarżonego.

O godz. 10 55 zarządza przewodniczący 10-minutową 
przerw ę w  rozprawie.

Po przerwie dalsze przesłuchiwanie świadków.
* * *

Dalszy ciąg rozprawy dziś o godz. 3 i pół.

Ludożerca niemiecki sprzedawał mięso łódzkie.
P asztec ik i z m ózgu ludzk iego na u czcie  w eseln ej- — P odczas n ajw ięk szego  głodu

lud ożerca  w ynlądal zaw sze czerstw o  i ru m ian o .
Śledztwo spraw y niemieckiego ludożercy Denkego z Mfln- 

stw bergu na Śląsku w ykryw a coraz straszniejsze szczegóły.
Optnja publiczna śledzi sprawę z niezwykłym niepokojem.

Okazało się, że zbrodniarz nie marnował ani jednej dro­
bnostki swoich ofiar bezpożytecznie. Ta bestja ludzka soli} 
zabijanych przez siebie ludzi, pakował w  beczki i roWf w  ten 
sposób zapasy.

Mięso ludzkie sprzedaw ał Jako kozie mięso. W lego 
rzeźni zaopatrywali się względnie nawet zamożni ludzie, gdyż 
towar by} niedrogi I przedniego gatunku. Rodzina werkml- 
»trza H użyła go nawet do zastawienia uczty weselnej. Na 
Broczysrość tę podano w yborne paszteciki z mózgu ludzkie­
go, kotlety w  sosie grzybowym 1 marynowaną szynkę. Ucze­
stnicy tej uczty twierdzą, iż jedzenie było smaczne i nikomu 
nfe przyszło naw et do głowy, iż mogłoby to być mięso ludz­
kie.

Rewizją urządzona w  domu Denkego dostarczyła nowych 
szczegółów.

Morderca zamieszkiwał na pół zwalony dom, położony 
wśród ogTOdów, zdała od Innych mieszkań ludzkich. Uwa­
żali go wszyscy za idjotę 1 mało zwracali na niego uwagi. 
Na tern odludziu by} Denke znacznie swobodniejszy i nie­
kontrolowany. Pokój, który zajmował, robi wrażenie jakiejś 
upiornej nory. Ciemny jest i wilgotny, w miejscu wybitych 
szyb, znajdują się stare gazety, lub brudne szmaty. Urządze­
nie mieszkania składa sle z tapczanu, na którem spoczywa 
brudny siennik, poduszka, wypchana grochowinami i stary  
koc woiskowy. Obok tapczanu nieduży stół. silnie poplamio­
ny krwią, dwa kubły i koryto — przeznaczone do celów rze- 
źnickich, uzupełniają urządzenie tej potwornej mordowni, gdzie 
zgasło niejedno życie ludzkie. Opodal domu znajduje sie 
cmentarz kości.

Jest to dużych rozmiarów dół. napełniony nawozem. Pod 
tern pokryciem zgnijej słomy i wszelakich nieczystości, znaj­
dują się czaszki i piszczele ludzkie. Niektóre z nich leżały 
już kilka lat w  tym dole, nadgnirę są, zczerniałe i zmurszałe, 
inne znów świeże, jakgdyby przed kliku dniami złożone na 
cmentarzu.

Denke nie żałow ał sobie jedzenia. Znajomi jego opowia 
dają, iż podczas wojny w czasie największego głodu wyglą­
da) zawsze czerstwo i rumiano. Podczas gdy inni snuli się 
jak cienie, zgłodniali i zbiedzeni, on jeden nie odczuwa} ża­
dnego niedostatku i nawet utył.

Dochody ludożercy z handlu mięsem ludzkim musiały być 
dość znaczne, skoro widywano go stale w  knajpach przy 
kieliszku gorzałki lub kuflu piwa.

By} jednak samolubem, nigdy nikogo nie poprosił na po- 
częstunes. gdy się upijał, czyni) to sam. Nienawidził bowiem 
ludzi, i uznawał, że nadają się  tylko na pieczeń.

Z Pomorza
_ * •  t o RUŃ. (Strzelanina na ujley Mostowej). OnegdaJ

wieczorem w pobliżu hotelu ,.Pod Orłem“ napadnięty został 
dentysta toruński p. Szapański, w chwili, gdy opuszczał znaj­
dującą się w powyższym hotelu restaurację. We własnej o- 
bronie oddawszy kilka strzałów  rewolwerowych spłoszył 
tern napastnika, który znik) w ciemnościach, dolne! cześd  
ulicy Masłowej. Sprawę skierowano do policji.

—** TUCHOl A (W yrąb lasów, zniszczonych przez sów ­
kę chojnówkę). Nadleśnictwo Woziwoda zatrudnia obecnie 
ponad 300 robotników przy ścinaniu zniszczonych przez sówkę 
chojnówkę drzewostanów na obszerze nadleśnictwa Po­
mieszczenie znajdują robotnicy w pobudowanych dla r.ich ba­
rakach. Dotąd ścięto 3 oddziały, każdy po 1000 mórg. ob­
szaru. Ścięciu podlegają około 24 oddziały, zatem zniesionych 
zostanie około 24 000 morgów wspaniałego lasu. Cały ob­
szar, począwszy od Białej aż do Gacna. został zniszczony,

—** PERKOWO. (Bohaterowie I tchórze) Na jeziorze 
przemęckim przed kiiKu dnami puścił się 16-letni Stanisław 
Skorupiński z Pe/kow a, saneczkami na lód I w  odległości 5fl 
metrów od brzegu wpad) w przerębel głęboką na 4 metry. Na 
rozpaczliwe wołania jego o pomoc wspólnicy zabawy ncieklj. 
Tonącemu pobiegł jednakże na pomoc syn rybaka Ży ko- 
wiaka, 13—letni S tarrsław . któremu wspólnie z 12-letnim An­
tonim Mikojaiewiczem, udało się tonącego w  ostatniej chwili 
w yratow ać z narażeniem własnego życia.

Z całei Polski.
—'•* NAKLO. (Osobliwe „szczęście" myśliwskie). Nie­

zwykłe szczęście miał pewien myśliwy pod Nakłem, który 
podczas polowania, trafi} jednym strzałem odrazu trzy stw o­
rzenia: zająca, psa i jednego z . . .  kolegów. Rezultat był tra ­
giczny: bo zając uciekj — raniony lekko w  nogę, płes po­
stradał ucho, a towarzysz nadziany śrótem poszedł do 
tala.

—* POZNAŃ. (Wszechpolska w ystaw a inwentarza 
sowego). W czasie oć 3 do 10 maja, podczas V-ego między­
narodowego Targu Poznańskiego, odbędzie się w  Poznania 
na targowisku przy rzeźni miejskiej pierwsza wielka wystaw*  
inwentarza opasowego (bydła, trzody chlewnej owiec 1 cieląt) 
na całą Rzeczypospolitą Polską. Udzia) w  w ystawie wziąć 
mogą zarówno producenci i hodowcy, jak również handlujący 
bydłem z całej Polski. Przewidziane są wysokie nagrody 
pieniężne, dyplomy i medale. — Zgłoszenia przyjmuje 1 dokła­
dnych informacji udziela „Komitet Pierwszej Wszechpolskie} 
W ystaw y Inwentarza Opasowego" w  Poznaniu, S tary Ry­
nek 45, II Nr. telefonu 2577.

—* POZNAŃ. (Odezwa magistratu poznańskiego.) Magi­
strat miasta Poznania wydał odezwę do świeżozłączonych 
z Poznaniem gmin podmiejskich, w  której wita nowych 
obywateli miasta, zapowiadając zarazem, że z równą trosk­
liwością zarząd miasta będzie się starał o zespolenie nowych 
teTenów ze śródmieściem jak to czyni? poprzednio z dzislfcj- 
szerni dzielnicami Łazarzem, Jeżycami Itd.

i l l H d a  D i e n i ^ z n a *
Warszawa, dnia 7. i .  1925, r

10-t* godzin* przedpopoludniem.
Dolary Stanów Zjedn.......................................................  5,18 s ł
Floreny h o le n d e r s k ie ................................  21Ł60
F ranki b e l g i j s k i e ................................  25.91
Franki francuskie  ........................................  28.06
Franki sz w a jc a rsk ie ..........................................  . .  100,-5
Funty angielskie .......................................................... 24.78
Korony austry jack ie .  ....................................  7.30
Korony czeskie . . . . - ................................  16,64
Liry włoskie ............................................  21,90
Korony norwe.jskie . . . . . . . . . .  • . . .
Korony d u ń s k ie ...................................
Korony szw ed zk ie .........................................................

Drukarnia Pomorska Tow. Akc. Grudziądz. 
Redaktor odpowiedzialny: Józef Kisielewski.

H. RIDER HAGGARD.

O N A .
Powieść.

DZIEJE NIEZWYKŁEJ WYPRAWY.
(tłum . Bron. Falk).

(90

Nadchodził bliżej, ooraz bliżej, aż był tuż przy nas, 
tocząc się, jak piorunowy wóz na niebie, poza końmi 
błyskawic. A razem z nim nadeszła wspaniała, oślepia­
jąca chmura różnokolorowego światła, która wzniosła 
się przed nami, wirując zwolna, jak się nam zdawało, 
dokoła swej osi i ginąc po chwili wśród towarzyszących 
jej grzmotów, sam nie wiem gdzie.

Cudowny ten widok zdumiał nas tak bardzo, że 
wszyscy, za wyjątkiem JEJ, która wyprostowała się 
t wyciągnęła ręce do ognia, upadliśmy przed nim na 
siemię, kryjąc twarze w piasku.

Kiedy chmura przeszła, Ayesha odezwała się w te 
tiowa:

— Teraz, Kallikratesie — rzekła — nadeszła ważna 
chwila. Kiedy wielki płomień zjawi się powtórnie, mu­
sisz wstąpić do środka. Przedewszystkiem odrzuć twe 
suknie, gdyż mógłby je spalić, chociaż tobie nie uczyni 
nic złego! Musisz stanąć w  płomieniu, a kiedy cię obej­
mie, wciągnąć ogień głęboko w piersi i skąpać się w  nim 
cały, abyś nie stracił nic z jego własności! Czy sły­
szysz, Kallikratesie?

Słyszę, Ayesho — odparł Leon — ale chociaż nie 
jestem tchórzem, lękam się tego strasznego płomienia. 
Skąd mam oewność, że mnie nie strawi, że nie przypra­
wi mnie o śmierć i rozłąkę z tobą? Ale uczynię to — 
dodał.

Ayesha namyślała się przez chwilę, a potem rzekła:
— Nie dziwią mnie twoje wątpliwości. Powiedz. Kai- 

Hkratesie, jeśli ujrzysz mnie w płomieniach i zobaczysz, 
że wyjdę z nich bez szwanku, czy wstąpisz w ogień ró­
wnież?

— Tak — odparł — wstąpię, choćbym miał tam 
śmierć znaleźć. Mówiłem, że jestem zdecydowany.

— I ja również — zawołałem.

— Jakto, mój Holly — rzekła z głośnym śmiechem. 
— Zdawało mi się, że nie chcesz nawet słyszeć o prze­
dłużeniu ci życia? Co to ma znaczyć?

— Nie wiem, nie wiem — odparłem — ale coś w głę­
bi mego serca woła, abym obmył się w ogniu i żył.

— To dobrze — rzekła, — Nie jesteś zupełnie głupi. 
Popatrz, oto ja, po raz drugi użyję tej dającej życie ką­
pieli. Chętnie przedłużę dni mego żywota i stanę się 
jeszcze piękniejszą, jeśli to tylko możliwe. Jeśli to nie­
podobieństwo, nie może mnie spotkać w każdym razie 
nic złego.

— Jest również — mówiła dalej po chwili przerwy — 
druga, głębsza przyczyna, dla której chcę raz jeszcze
zanurzyć się w ogień. Kiedy po raz pierwszy odczułam 
jego działanie, seroe me przepełniała żądza i nienawiść 
ku Egipcjance Amenartas i dlatego, mimo moich starań, 
żądza ta i nienawiść ciążyły na duszy mojej od owej 
chwili aż do dnia dzisiejszego. Ale teraz jest inaczej. 
Teraz czuję się szczęśliwą, myśli moje są czyste, i chcę 
aby takieimi pozostały. Dlatego, Kallikratesie, obmyję 
się raz ieszcze. abv stać sie czysta, prawa i godniejsza 
ciebie.

I



Dnia 8 stycznia 1925 o godz. 7.30 wieczo­
rem zakończył doczesny swój żywot po dłu­
gich i ciężkich cierpieniach, opatrzony św. 
Sakramentami w 45 roku życia, mój najdroż­
szy mąż, nasz najlepszy ojciec

J A N  Ż U R A W . I I
In s p e k to r D o m u K a rn e g o

o czem zawiadamiają w smutku pogrążeni
żo n a  i dzieci.

Pogrieb odbędzie się w niedzielę, dn. 11 styoz- 
nia br. o godz. 3" popoł. z domu żałoby przy ul. Ogro­
dowej nr. 7. ( 1 2 3

|3£SMń1!| Kino Apollo» 3 ^ ?
 j j j jj - 11, 1, ^ -  I w  G r u d z i ą d z u  | |  — 1  n>ml

■  ^ŚMIERTELNY POCAŁUNEK*
potężny sensacyjny dramat erotyczny w 1 0  aktach.

W rolach głównych konkursowa piękność M arcella A l bani oraz naj wybitniejzi potentaci ekranu 
A lfred  A bel - jako mężczyzna, którego zmyały doprowadziły do zguby. — H ertrnda W el- 
cker - jako kobieta, której żywiołem ie*t grzech. — Ernest H offm ann - lako młody ary­
stokrata, którego dręczy boznadziejna miłość. O lśniew ający przepych w ystaw y
Niezrównana gra i reżyseria. Nadprogram speetalnie dla pań grudziądzkich .,© ciem  śni wobleta11

I
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Posłngaczka
porządna na cały dzień 
poszukiwana. Plac 23 
Stycznia 30, I I  lewo.

Prowadzę

kaneelarję notarjalną 
w  Grudziądzu, przy ul. Budkiewicza 5.

G rndzieńskl, adwokat i notarjucz.

Obwieszczenia u r z ę d o w e  
władz m iejskich .

W edług praw* prasowego odpowiada 
E* daial niniejszy

■ a d s e k r e t a r z  m ie j s k i  
D-im ary Raszkow ski w G rudziądzu.

O bw ieszczen ie.
Toruń, dnia 19 grudnia 1924 r. 

Wojewoda Pomorski 
Wydział Robót Publicznych 
L. dz. IX. R. S. 29 49/24.

Przypominam, te stosownie do Rozporzą­
dzenia Min. Rob. Publ i  Min. Spraw. W ewn. 
z  dnia 6 lipca 1922 D. U R. P. Nr 65/22 
wszystk e zezwolenia na dopuszczenie pojazdów 
mechanicznych do ruchu, jako iteż zezwolenia 
na prawo prowadzenia tychże pojazdów, musią 
być prolongowane do dnia 31 marca 25 r.

W tym celu właściciele pojazdów mecha­
nicznych powinni w ciągu marca zgłosić wnioski
0 prolongatę pozwoleń na prawo kursowania
1 nadesłać dotychczasowe zezwolenie.

Również kierownicy samochodu w tym sa­
mym czasie muszą przesłać uzyskane zezwole­
nie. O sobiste zgłoszenia będą załatwiane w 
ciągu marca jedynie we wtorki i piątki.

Wnioski o przedłużenie ważności wymie­
nionych dokumentów muszą być odpowiednio 
ostemplowane 2—4 zł.

Zarazem zwraca się uwagę właścicieli po­
jazdów na konieczność zaopatizenia sam ocho­
dów w nieprzekraczalnym terminie do 31 mar­
ca 25 r. w urzędowe znaki reiestracyjne, które 
Wydział Robót Publicznych wydaje bezpłatnie.

W łaściciele samochodów niezaopatrzonych 
w przepisane znaki po upływie terminu, będą 
pociągnięci do odpow.edzialności.

Za Wojewodę: 
Naczelnik Oddziału Dróg 

w  ł  (—) Inż. Fr Gerstman

Powyższe obwieszczenie podaje się do 
publicznej wiadomości.

Grudziądz, dnia 3 stycznia 1925 r.
Prezydent miasta 

w z. (—) Krobski.

O bw ieszczenie.
W  ostatn im  czasie zdarzały się wypadki 

zakainyoh ohorób, które n ie  były w przepisa­
nym ozusie do tu t. M iejskiego Urzędu Policyj­
nego zgłoszone.

Wobec tego przypomina się Ustawę z dnia 
30. VI. 19i0. dotyczącą zwalczania zakaźnvch 
ohorób, w m yśl której do natychm iastow ego 
zgłoszenia są obowiązani:

1. Przywołany lekarz ►
2 Rodzice wzgl. najsta rszy  ozłonek ro­

dziny
3. Każda osoba pielęgnująca chorego
4. Każdy ten, w któregg m ieszkaniu wy­

padek zakaźnej choroby wzgl, śm ierci 
się w ydarzył

5. L ekarz bada jący zwłoki.
W ym ienieni pod nr. 2—5 uą obowiązani

do zgłoszenia tylko wtedy, gdy poprzednio 
wym ieniony obowiązany nie je s t obecny.

Nlezastosowujący się do powyższego bę­
dą bezwzględnie do odpowiedzialności pocią- 
gnięol. (206

Grudziądz, dn. 7 stycznia 1925 r. 
Prezydent m iasta  

w z. (—) K r o b s k i

O bw ieszczenie.
Z powodu ułożenia toru kolejowego, zamy­

ka się aż do odwołania ni. R adzyńską od ul, 
Rzezalnianej do Dworcowej,

Komunikację kołową w yznacza się  przez 
ni. Rzezalnianą, Chełm ińską ja k  i Wenckiego.

Grudziądz, dnia 8 stycznia 1925 r. 
Prezydent m iasta  
w z. (—) K r o b s k i .  216

Wielkopolskie Zakłady Kadjo-Technicznc

Konkurs.
Zarząd K asy  Chorych m iasta G ru­

dziądza rozpisuje konkurs na etanowizko

ORDYNATORA
w dziale c h i r u r g i c z n y m  W  klinice kasowej 

W ymsgane warunki:
1- Dyplom upoważniający do w ykonywa­

nia praktyki lekarskiej w Polsce,
2. Dowód obywatelstwa polskiego,
3. Obeznanie a aparatem Roeutgenowskim, 

lam pą kwarcową i m oibw ie z bakterjo- 
logią,

4. Referencje z dotychczasowe] działalności, 
Posada do objęcia najpóźniej od 1. IV. 1925.

Uposażome według umowy. Możdość praktyki 
prywatnej. Podanie z dołączeniem życiorysu 
należy składać na ręce Dyrektora Kasy Chorych 
miasta Grodzią iza do dnia 31. I. 1925. 209

Zarząd Kasy Chorych miasta Grudziądza-

Codziennie świeżo założone

piwo Bok
p o l e c a  

H o t e l  D w o r c o w y
198] F ranciszek Sem rau.

Ogłoszenie.
W szystkim pp pracodawcom, a szczególnie 

instytucjom , rów nież prywatnym  jak  i pań­
stwowym z okręgu działalności Kasy Chorych 
m iasta Grudziądza zwracamy ninlejszem  uwagę 
iż wszelKiego rodzaju g r a t t  U k u c ie ,  a m ia­
nowicie świąteczne (gwiazdkowe), jak ie  udziela 
się zatrudnionym  osobom w edłng zwyczaju, 
ba.dż to w gotówce, bądź w naturze, zaliczać  
na e ż y  w myśl art. 19 ust. II ustaw y o obo- 
wiązkowem ubezpieczeniu na wypadek choroby 
z dnia 19. V. 20. r. do zarobku ubezpie­
czonych.

Wobec tego wzywamy pp. pracodawców do 
podania nam wysokości wzgl. w artości wszel­
kich udzielonych gratyfikacji świątecznych 
w myśl wyżej danego określenia w przeciągn 
8 dni, z zaznaczeniem, Iż Kasa w celn prze­
prowadzać będzie śc isłą  kontrolę,

Zarząd Kasy Chorych miasta Grudziądza
(—) W awrzynkowskJ, (—) Dr. Rudkowski,!prz.vod111.zqe7 dyrektor (SIO

H A N D L O W I E C
z branży kolonialnej, obeznany z wszel- 
kiem l pracami biurowemi,
8 T E S « I I P I 8 X A
do b in ra  handlowego natychm iast lub 
od 1 lutego br. potrzebny.
Zgłoz-°nia pi&mieno. z odpisom świ.d.Ctw i 
pod.m.m wysokośei pensji uprasza się do Ołło.u 

Pomor.kiego pod nr. Zl8

Murowany D O K  pod 
dachówką 36 drzew o- 
wocowych, chlewy przy 
domu, natychmiast na

sprzedaż lub
du w id z ie rża w ie iii.

Radzyń, ulica Przykop 
nr. 8 pow. Grudziądz. 

Cena n isk i! (106

Do sprzedania
dom  z ogrodem

cena i splata p, ugody. 
Wiad. Nowa Wieś nr. 5

Kanarki do soizedinla
i» m o t  i  aa-
miodki, pre 

mio warne aa wystawie 7-8 
grudnia 1h24 r w Poznania 
złotym meaalem, oraz sia­
teczki łEm mata kafige) 80 Bit. 
s Kafką. G*ć 11 (108

D zielnego

za stęp cy
który odwiedza składy 
towarów kolonj.lnych na 
Grudziądz i okolicę po­
szukuje (168

„ W I T B A *  
Fabr. Przetw. Chem. 

w Toruniu.

P odróżujący
z branży kolonialnej i de' 
likatetów któryby móg' 
sprzedawać za prowizją 
ser śmietankowy, możs 
aię zgłosić. (111
Filipowski,

Św erkocin lei Grodzlądz 409-

Biała Oberża za Wisła
W sobotę, dnia 10 go 

ctyczma 1925 roŁu

W i e l k a  204

Z a b a w a  M a s k o w a
Początek •  godzinie 7, koniec o godiinie 4 rano 

IHF O rkiestra W o jsk o w a  - U l  
O liesny udział uprasza S a l e z y ń s k i ,  gosp.

Wielka zabawa maskowa
&

odbędzie się w niedziele, 11.1.25.

w Bazarze.
O liczny udział uprasza Hospodara.

Licytacja sądowa.
W  sob otę, dnia 10 go  stycznia br.,

o godz. 10-ej przed poł., sprzedam na ul. 
T oruńskiej nr. 17-19 (narożnik) w dro­
dze licytacji przymusowej następujące 
przedmioty: (129

m ydła , proszki i w sze lk ie  tow ary  
k olonjalne, pozatem k oniak , rum  
lik iery i t. d.

R ostkow ski, komornik sądowy.

P r z y s t ą p ię

2 kapitałem 7000 zt.
IIHIIHIlimilllllllllMIMIIIIIIIIIMIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIHlmillllltlltHII
do ruchomego przedsiębiorstwa, 
nia do Głosu Pomorskiego pod nr. 107.

Zglosze-

Z d n iem  15 s ty c z n ia  br.

==s otwieram
kurs modniarstwa.
„ Z O F I A .4* ul. Stara 10, I ptr.

Sprzedam tamo za 250 
zł. jasną kompl. [119

sypialkę, kuchnię i t.d.
Harbe, Kościuszki 36.

Eleganckie nowe ubra­
nie frakow e z zagr. 
krepy, orsz kmpletne n- 
r z ą d ie s ie  do skła  
dn koloajalnego.

do sprzedania 
W.Piotrowski ulChełraiń 
ska 67, II. ptr. (118

i K u p n a 3
Kupujemy każdą ilość

b u te le k  b i a ł y c h
do wina 1202

i g ą s i o r k i  
Marchlewski i Zawacki

Wybiokiego nr. 29 
Telefon 104

Handlow iec pracu­
jący samodzielnie 4 lata 
w galaaterji, posrukaje

posady
jako wojażer. Zgłosze­
nia do Głoau Pomcrizie- 
go pod n r. 109.

pielęgnującego dobrze 
konie, poszukuje

Bronisław Murawski
Wybickiego 26. [208

Mały p o k ó j  n m e b l
do wynzjęcia ulica Pio 
truzztowa 5 prt. (113

P osiuku lą

mieszkania
z 3 —4 pokei i łaaienki, 

bez mebli, w okolicy 
dworca kolejowego. — 
Zgłosz. do Głosu Po* 
morssiego pod nr. H A

Z Plae 23 Stycs

1Ę B Y
Plac 23 Stycznia nr. 23. J a k o b s a n .

i plom by od 2 ,— z ł 
począwszy w pierwszo 

o d p ł a t ę  rzędnem wykonaniu

[  i  I
l f  K an ap a pluzzowE

do opatentowania, wzory 
i znaki towarowe do re­
jestrach w hrajn i zagra 
nicą przyimnje [1480 

inżynier dypl.

Dr. M aran Kryzan
rzecznik patentowy 

Poznań, Wrocławska 18 
Telefon nr. 2672.

zzowa
i łóżk o  żelazne tanio 
na sprzedaż ulica Szkolna 
nr. 6b II  piętro.

Potrzeba kilku zdol­
nych inteligentnych

akwizytorów
do zb erania ogłoszeń z 
wyjazdami na prowincię. 
Zgłostenia od 5 - 6 popoł. 
Kościuszki nr. 17, I ptr.

prostu. (131

Ostrzegam
przed kupDem 2 pokoji 

a kuchnią na Kościu- 
■zki 5. P ełnom ocnik  

Szachmitęwski.

Baczność!
P r z y j m n j e  sią  

w szelką reparac ję  
p arasoli. <126

W i n  at naprawy aarasol i
Grudziądz. Biskupia 17 

F. Schneider.

Sprzedam  D o m
nowy, bez aługu, ze skła­
dem i wolnem mieszka­
niem w powiat, m aście
ds Pom., za cenę 16 000 
zt. Spłata wadi. umowy.

nr .  1*0F ism .sg t do O P.p

Chłopiec
w wieka lat 15 do 17, 
porządnych rodziców po­
trzebny do p o s y ł e k .  

(116 Zgłaszać się osobiśoie 
w  B anku Kupieckim, 
ni. Stara nr. 10 |128

natychmiast
(130

Pozzuknje 
dzielnego

krawca
ul. Kościuszki 22, I. p

R A D J O ci
99

Spółka z ograniczoną poręką 
P O  Z N A m, nlica G warna nr.
Fabryka aparatów Radjo.omcznyeh — Bu­
dowa i instylacie komp). stacji Radjolo- 
nicznych, umożliwiająca odbiór koncertów 

i W.adomości z cal ej Europy. :-

Poszukujemy poważnych przedstawicieli.

W e  w łasnym  in tereeie proaimy zwracać bacaną uwagę na naszą firm ę i nr. domn.
Sprzedajem y po cenach bezkonkurencyjnych

S K  O R T
różne podeszw ow e 
i specjalno n a  brandzle 
faiedry
do pasów  zapędowyoh 
techniczne i trotci 
m eblow e i sam ochodow e 
pau to fla rsk ie

ch rom y i gem sy
czarne i kolorowe) 

zam szowe 
lakowe 
siod larsk ie  
g a lan tery jne  
i in tro lig a to rsk ie

Kupujemy po najwyższych cenach dziennych 

wozelkie S K Ó R Y w n r o w e
bydlęoe, cielęoe, 
k o ń s k i e ,  s k o p o w e ,  
kozie, sarnie,

ezjęoze, króliose, 
lohńrze, w ydry, 
kunie, lisie

i  w i o n i e  k o ń s k ie

S K O R Y  B R A C I  P F E I F F E R  po cenach fabr. I gat. Va kg. 2.35 zł.
E d w i n  3 a l o © r o w i c z  i  S - 3s .a
Telefon 658 G R U D Z I Ą D Z  ul. Mickiewicza 2 5
W e  własnym interesie prosim y zwracac baczną uw agę na nnssą iirntę i nr. dom n.

2S35

Natyahmiast do wy* 
D ajęc ia  przy ulicy W y- 
b  ckiego 46trzypiętrowy

ś p i c h r z
nadaiący się do maga­
zynowania zb o ża , węgli 
itp., oraz s t a j n i a  i  
wozownia. — Zgło­
s z e n ia  R a d z i  e w o z ,  
Grudziądz, ul. J .  W ybi­
ckiego ar. 46. 1127

Reperacje parasoli
tanio i fachowo ulica Pie­
truszkowa nr. 5 :112

B ielizn ę  doprania
przyjmuje u siebie oraz 

pierze poza domem 
ulica Bracka nr. 7, w po* 
dwórsu I prawo. (121

SMALEC
* 1 e  A a  i e. 

d o m i e s a k ę  d a  
k a w y  (praw dziw a 
Francka), h a a a e r  
w y  r y b a e ,  eaeU o  
la d ę  iS aro tti, m y ­
d ła  toa le tow e i do 
prania, z a p a ł k i ,  
e s e n c ję  o e tę w ą ,  
( J rb ln  i D o b r o l ln  
o r a z  waz.lkiB i n n e  
towary po n a jta n n  
h im ow nyob cenzcb 

dziennyoh poleoa

% fu fiu e r i C U ,
GfiUDZAĄJXŁ 

K o lo ia s s k i  34, X  p t r  
telefon W. U


